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DZWON NIEDZIELNY

Wczoraj — dziś
Dziś 11-go listopada przypada szesnasta już rocz­

nica odzyskania przez naród polski wolnej, niepodle­
głej i zjednoczonej Ojczyzny. Trzeba sobie tę radosną 
rzeczywistość uprzytomnić i podziękować Panu Bogu 
gorąco, że tak straszny kataklizm świata cywilizowa­
nego jak opłakana w skutkach wojna narodów, stała 
się dla nas kolebką wskrzeszonej państwowości. Ten 
chyba tylko mógłby się dziś nie radować kto nigdy 
nie zaznał gorzkiego chleba niewoli, kto nigdy nie 
śpiewał pieśni „przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę wolną racz nam zwrócić Panie !“ albo ten kto 
Pochłonięty cały niewolniczą troską o chleb, nigdy nie 
^oceniał tego wielkiego daru Bożego jakim jest —  
Wolność i niepodległość narodu.

Kiedy dziś po 16-tu latach niepodległego życia 
Państwowego rzucimy okiem wstecz na przebytą dro- 
Sę, to zauważymy żeśmy niemal przy ciągłym huku 
armat i pomruku gotującego się do wybuchu nowego

-  i jutro Polski.
wulkanu zbójecko-wojennych namiętności ludzkich, 
aparat polskiej państwowości zmontowali. Może w tej 
państwowej maszynie naszej jeszcze niektóre części 
zamiast szlachetnego mosiądzu zastąpiliśmy od biedy 
żelazem, może nie wszystko jeszcze doskonałe ale 
jest faktem, że nasze młode państwo znowu istnieje, 
znowu pracuje, znowu jest znaczone na światowych 
mapach a świat musi je traktować jak mocarstwo. 
Bo ponad 30-tomiljonowy naród chcący istnieć i dzia­
łać samodzielnie, to nie drobiazg, to siła, to moc!

Po tych uniesieniach radości, dziś w święto nie­
podległości czas jest jednak i obowiązek ścisły przy­
pomnieć wszystkim błyszczącym i szarym ludziom 
Polski że nie wszystko u nas dobrze i że tym brakom 
można i musi się zaradzić, by tak cennego daru 
Bożego jak niepodległość znowu nie utracie: Wcisnęły 
się do nas gdzieś z ciemiężonego od wieków Wscho­
du i „rasowego" wynaturzonego Zachodu brutalne
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i kłamliwe metody rządzenia: zdusić każdy swobodny 
oddech obywatela, niech zapomni, że istnieje jakaś 
konstytucja oparta na odwiecznych prawach natury 
powołujących człowieka do wolnego, szczęśliwego 
bytu i na świętych prawach Bożych głoszących że 
człowiek człowiekowi bratem a nie satrapą i niewol­
nikiem, że państwo jest dla dobra wszystkich a nie 
jest niczyim monopolem, że wszyscy zmierzamy do 
jednego celu — do Boga i szczęśliwej wieczności.

Stwierdzić należy, że polski dzień dzisiejszy 
stworzył taki dziwoląg, że zamiast obywateli coraz 
więcej, dla dobra wspólnego, państwem interesować, 
on tych obywateli od państwa odtrąca. Dobrze jest, że 
państwo sprawiedliwą, mądrą i mocną prawicą war- 
cholstwo i rozsadzanie państwa przez radykalno-wy- 
wrotowe elementy komunistyczne powśctąga, ale źle 
jest skoro obywatel najlepszy, najlojalniejszy i naj­
wierniejszy Ojczyźnie, nie ma prawa wprowadzić do 
Sejmu czy do samorządu gminnego w państwie de- 
mokratycznem swojego prawnie wybranego przedsta­
wiciela. I to jest właśnie to, co synów jednego pań­
stwa może rozdzielić, co jątrzy, boli i odwraca od 
swojego własnego państwa jako od instytucji nie­
sprawiedliwej. Musi być poprawa i to szybka, bo 
ludzie rozgoryczeni zdolni są nawet do przeklinania 
własnego państwa.

A teraz parę słów o sprawach Pana Boga w  
Polsce. Nie wiem czy jest jakie inne państwo gdzieby

sfery rządzące tak regularnie uczęszczały na nabo­
żeństwa t. zw. patrjotyczne jak u nas. Bogu dzięki 
za to! Z samej już bowiem natury wynika, że pań­
stwo, mające ułatwiać wędrówkę ziemską przyszłym 
mieszkańcom państwa Bożego, powinno być religijne. 
Ale jeśli tak, to nie wystarczy tylko być na nabo­
żeństwie ale trzeba sprawy Pana Boga, Jego Ko­
ścioła i dusz nieśmiertelnych w rządach państwa 
poważnie i konsekwentnie traktować. Nowoczesna 
a właściwie staropogańska moralność, której grube 
nici tu i ówdzie na kanwie naszego prawodawstwa, 
oświaty i t. p. spotykamy, każe n a » wołać głośno: 
chcemy takich rządów w państwie, by nie 
tylko ciało miało cbleb, ale żeby dusze doj­
rzewały do wieczności. Naród pojmie i zastosuje 
pilnie wszelkie mądre reformy, potrafi nawet przez 
pewien czas wytrzymać błędne metody rządzenia, ale 
reformy moralności opartej na świętych prawach 
danych przez Pana Boga, nie potrafi znieść, musi 
zmarnieć, musi spodleć, musi upaść 1 A tego napewne 
nikt z Polaków nie chce.

Nie patrzyć nam na cmentarzyska Wschodu zbol- 
szewiczałego, ani Zachodu czczącego ciało, krew i 
rasę jako Boga, ale iść nam prosto swoją drogą ku 
mocarstwowości ducha. Za nią musi przyjść mocar- 
stwowość państwa. To niech będzie naszem jutrem.

...O jczyzn ę wolną pobłogosław Panie!
W. D.

N a  N ie d z ie lą  d w u d z ie s tą  piątą po Ś w ią tk a c h .
Mat. XIII. 24— 30.

One go czasu: Mówił Jezus rzeszom to podobieństwo : 
Podobne się stało królestwo niebieskie człowiekowi, który 
posiał dobre nasienie na roli swojej. A gdy ludzie spali, 
przyszedł przyjaciel jego i nasial kąkolu między pszenicą, 
i odszedł. A gdy urosła trawa, i owoc wydała, wtedy poka­
zał się i kąkol. A przystąpiwszy słudzy gospodarscy, rzekli 
mu: Panie, czy nie posiałeś dobrego nasienia na roli twojej? 
Skąd tedy wziął się kąkol? /  rzeki im: Nieprzyjazny czło­
wiek to uczynił. A słudzy rzekli mu: Chcesz, pójdziemy, 
i zbierzemy g o?  A on rzekł: N ie: byście snać zbierając ką­
kol, nie wykorzenili razem z nim i pszenicy. Dopuście 
obojgu wespół rość aż do żniwa, a w czasie żniwa rzeknę 
żeńcom : Zbierzcie pierwej kąkol, a zwiążcie go w snopki na 
spalenie, a pszenicę zgromadźcie do gumna mojego.

I  n a  d u s z y  J u d a s z a  p o s ia ł  B ó g  c lo b re , a  n a w e t  
d o b o r o w e  z ia r n o ;  le c z  d o p u ś c i ł  J u d a s z  s z a t a n o w i  z a ­
s ia ć  n a  r o li  s w e j  d u s z y  k ą k o l ,  k t ó r y  z a g łu s z y ł  w s z y s t ­
k ie  s z la c h e t n e  z a le t y  j e g o  s e r c a  i d o p r o w a d z i ł  g o  
d o  n a jb r z y d s z e j  z b r o d n i  w  h is t o r j i  ś w ia ta . C h r a k t e r  
b o w ie m  je g o  —  ja k  z o b a c z y m y  —  i p o w o ła n ie  n a  a p o ­
s t o ła  n ie t y lk o  n ie  w s k a z y w a ły  n a  ta k i  k o n ie c ,  l e c z  
o w s z e m  k a z y w a ły  m ie ć  n a w e t  p e w n o ś ć ,  ż e  d o jd z ie  
on  d o  w y s o k ie g o  s t o p n ia  ś w ię t o ś c i .  N ig d z ie  E w a n g e ­
l iś c i  n ie  p is z ą  o  s ł a b o s t k a c h  u n ie g o ,  o  ja k i c h  w s p o ­
m in a ją  u s ie b ie ,  c z y  u in n y c h  a p o s t o łó w  p r z e d  o t r z y ­
m a n ie m  D u c h a  św . N ie  m ia ł  p o c h o p n o ś ć i  św . P io t r a  
i z a u fa n ia  w  s o b ie ,  n ie  m ó w i ja k  P io t r :  „ c h o ć b y  s ię  
in n i z g o r s z y l i ,  t o  ja  s ię  n ie  z g o r s z ę " .  M a t. 26 , 33. N ie  
O p a n o w y w a ła  g o  ż ą d z a  z a s z c z y t ó w ,  ja k  s y n ó w  Z e b e ­
d e u s z a ,  (M a t. 20, 20 ), a n i b y ł  t r u d n y  d o  w ie r z e n ia ,  ja k  
T o m a s z  (J a n  20 , 26 .). P r a w d a  p r o w a d z i ł  k a s ę  n ie  
w  zu lp e łn y m  p o r z ą d k u ,  a le  t a k ie  m ia ł  z a u fa n ie  u 
w S p ó ła p o s t o łó w ,  że  n a w e t  im  to  n a  m y ś l  n ie  p r z y ­
sz ło . W  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  n ie  u s z ło b y  m u  to  
g ła d k o ,  b y l i  to  b o w ie m  lu d z ie  p o r y w c z y ,  p r o ś c i ,  z w a ­
d a m i s w e g o  o t o c z e n ia ;  c z ę s t o  sa m  P . J e z u s  m u s ia ł  ich  
p o s k r a m ia ć .  A l e  p o d  w p ły w e m  n a u k  J e z u s a  i ła s k i  
D u c h a  św . d o s z l i  d o  h e r o ic z n e j  ś w ię t o ś c i ;  d la c z e g o

J u d a s z  n ie  d o s z e d ł ,  z o b a c z y m y  p ó ź n ie j .  N ie  o p a n o w a ­
ł y ,  g o  t e ż  c h u c ie  c ia ła ;  te n  g r z e c h  je s t  k o s z t o w n y ,  
a  o n  b y ł  s k ą p y ;  o l e j e k  w y la n y  n a  n o g i  J e z u s o w e  
r a d b y  b y ł  s p r z e d a ć  (J a n  12, 13 .). J e d n e m  s ło w e m  b y ł  
to  m ą ż  n ie p o s z la k o w a n y ;  ja k ż e b y  in a c z e j  p o w o ła ł  g o  
J e z u s  n a  a p o s to ła .  N a w e t  w  o s t a t n ie j  c h w il i ,  k ie d y  
ju ż  s t o c z y ł  s ię  w  p r z e p a ś ć  w y s t ę p k u ,  n ik t  n ie  w ie ­
d z ia ł ,  ż e  s ł o w a :  „ j e d e n  z w a s  m n ie  'wły d a “  je g o  m ia ły  
t y c z y ć .  O m ó j B o ż e ,  k t ó ż b y  p r z y p u ś c i ł  w  d o m u  f a ­
r y z e u s z a ,  że  M a g d a le n a , g r z e s z n i c a  b ę d z ie  ś w ię t ą ,  
!a J u d a s z ,  w y b r a n ie c ,  p r z y  s t o le  z J e z u s e m  z a s ia ­
d a ją c y ,  p o t ę p ie ń c e m . G d z ie  s ię  p o d z ia ło  j e g o  w y b r a ­
n ie  i c n o t y ?  B o  i c n o t y  p o s ia d a ł .  O s z c z ę d n o ś ć  b y ła  
je g o  g łó w n ą  c n o t ą .  J a k ż e b y  m u  ‘C h r y s tu s  p o w ie r z y ł  
t r o s k ę  o u t r z y m a n ie  d la  s ie b ie  i d la  a p o s t o łó w ,  s t a ­
r a n ie  o b i e d n y c h ;  p r z e c i e  ja łm u ż n a  i m i ło s ie r d z ie  są  
is t o t n ą  c z ę ś c ią  n a u k i  J e z u s o w e j .  M ia ł  o d d a n e  fu n d u ­
s z e  n a  te n  c e l  z b ie r a n e . A  p r z e c ie ż  i m y  t y lk o  u c z c i ­
w y m , z a u fa n y m  o d d a je m y  g r o s z  s w ó j .  T o  ju ż  je s t  
o o  in n e g o ,  b o  p ie n ią d z  m a  to  d o  s ie b ie ,  ż e  p ó ź n ie j  
w ie lu ,  ja k  i J u d a s z  s t a je  s i ę  z ło d z ie ja m i .  J a k  z a ś  ł a t ­
w o  d o  t e g o  s ię  p r z y c h o d z i ,  t o  ś w ia d c z y  w ie lk a  l ic z b a  
■ zw łaszcza  z a  n a s z y c h  d n i —  i to  n a  w ie lk ą  s k a lę  —• 
o s z u s tó w . W c ią ż ,  w c ią ż  o t w ie r a ją  s ię  b r a m y  w ię z ie n ia  
za  r ó ż n e  s p r a w k i  p ie n ię ż n e  n a w e t  d la  o s ó b  w y s o k o  
p o s t a w io n y c h .  N ap’e w n e  w ie lu  z  n ic h  b y ło  n a ju c z c i ­
w s z y m i lu d ź m i. J u d a s z  w y b r a n y  b y ł  n a  ś w ię t e g o ,  
S łu g a  J e z u s a ,  tu ż  o b o k  n ie g o  t y le  ła s k . . . ! ,  c u d a - c z y -  
n it , c h o r y c h  u z d r a w ia ł ,  o c z y  i u s z y , o t w ie r a ł ,  c z a r ty  
w y p ę d z a ł .  T y lk o  n ie s t e t y ,  ze  s ie b ie  n ie  w y p ę d z i ł !  
J e s z c z e  w ię c e j .  N ie t y lk o  b y ł  s łu g ą  J e z u s a , je d n y m  
ze  72 u c z n ió w ,  a le  je d n y m  z  1 2 -stu , b y ł  a p o s t o łe m  i  to 
w y b i t n ie js z y m .  C z e g o  J e z u s  n ie  z a w ie r z y ł  g o r l i ­
w e m u  P io t r o w i ,  u c z n io w i  m i ło ś c i ,  J a n o w i ,  to  w  j e g °  
r ę c e  z ł o ż y ł :  t r o s k ę  o d o c z e s n e  p o t r z e b y  k r ó le s tw ®  
B o ż e g o  n a  z ie m i. T o t e ż  ła t w ie j  z r o z u m ie m y : z ło ś ć  
k a p ła n ó w  ż y d o w s k ic h  k u  J e z u s o w i ,  c h w ie jn o ś c

L



Nr. 46 "DZWON NIEDZIELNY Str. 757

luclu, w o ła ją c e g o  r a z :  „ h o s a n n a " ,  p ó ź n ie j :  „ u k r z y ż u j "  
p o d  w p ły w e m  b e z b o ż n y c h  p r z y w ó d c ó w ,  l e k k o m y ś l ­
n o ś ć  H e r o d a - r o z p u s t n ik a ,  o b a w ę  P i ła t a  o p o s a d ę ,  
a  n a w e t  o k r u c ie ń s t w o  k a t ó w ;  w y t łó m a c z y m y  w r e s z ­
c ie  s ła b o ś ć  i b o  ja ź ń  a p o s t o łó w ,  a le  c z y n  'J u d a ­
sza  n ie  chce• ■się  w  g ło w ie  p o m ie ś c i ć !  S w o je g o  M i ­
s t r z a ,  B o g a ,  p r z y ja c i e la  s p r z e d a ć ? !  G d z ie  c h o ć  ś la d  
s u m ie n ia ?  o k r o p n o ś c i !  z t a k  w y s o k a ,  t a k  n is k o ,  b e z ­
p r z y k ła d n ie  u p a ś ć ?  M y  sa m i g r z e s z n i  n ie  m o ż e m y  t e ­
g o  p o ją ć ,  w z d r y g a  s ię  n a w e t  n a s z a  z e p s u t a  n a t u r a ;  
ja k ż e  b o le ś n ie  m u s ia ł  o d c z u ć  tę  z d r a d ę  n a j l e p s z y  
z s y n ó w  c z ł o w ie c z y c h ,  J e z u s !  G d y b y  t o  b y ł  u c z y n i ł  
w r ó g ,  a le  p r z y ja c ie l  z p o z d r o w ie n ie m  n a  . u s ta c h , 
p r z y  p o c a łu n k u  s z t y le t  z d r a d y  w b i ł  w  s e r c e !  G d y  
C e z a r  w ś r ó d  s p i s k o w c ó w  u jr z a ł  s w e g o  p r z y ja c ie la ,  
n ie  p o d n ió s ł  r a m ie n ia  d o  o b r o n y ,  z d r a d z o n a  p r z y ja ź ń  
o d e b r a ła  m u  s i ły ,  j e d n o  s ło w o  t y lk o  z d o ła ł  o d  b o le ś c i  
w y p o w ie d z ie ć : ,  „ i  t y  B r u tu s ie  p r z e c i w k o  m n ie ? "  A  
p o e t a  o d w a ż a  s ię  p o w ie d z i e ć ,  ż e  z a b i ła  g o  z d r a d a  
p r z y ja c ie la ,  p i e r w e j ,  n im  s z t y le t  p r z e b i ł  j e g o  s e r c e .  
C o  p o w ie m y  o J u d a s z u ?  S ta ł s ię  s z a ta n e m  w  lu d z k ie j  
p o s t a c i ,  b o  in a c z e j  i w t e d y b y  je s z c z e  u p a d ł  n a  k o -

Ż Y D  N A B C
F akt, że w w ielu  szkołach  uczęszczan ych  przez dzieci k a to ­

lick ie. M in isterstw o O. Publ. obsadza niektóre posady nau czy­
c ie lsk ie  przez Żydów, zaw sze, w yw ołu je  zgodny p rotest sp o łe ­
czeń stw a  polsk iego. Lecz w i *lu z nas w yk azu je oburzenie z po­
budek czy sto  rasow ych, nie zdając sob ie  spraw y dokładnie, jak  
ta  k w est ja  przedstaw ia s ię  pod kątem  w idzenia  religijnym . P ra g ­
niem y przeto podejść do niej bez szkod liw ych  uprzedzeń i, uzbro­
jeni w sp okojn ą  rozw agę, poszukać odpowiedzi na pytanie:, czy  
może o b y w a te l, w yzn an ia  M ojżeszow ego być nauczycielem  i w y ­
ch ow aw cą  dzieci chrześc ijań sk ich?

Z agadnienie n in iejsze  obejm uje trzy  sp raw y: państw ow ą, 
o g ó ln o -n w a ln ą  i w yznaniow ą.

N ie m am y n a jm n ie jsz e j . in tencii n iespraw ied liw ego  w y ty ­
kan ia  bliźniem u jego słab ości oraz zdajem y sob ie soraw ę, że k a ż ­
da rasa posiada w ła śc iw e  sobie w ady, które dla innej są  szcze ­
góln ie rażące; bierzem y w ięc pod uw agę nie te  z nich które m ogą  
nas drażnić jako  P olak ów  i Aryjczyków-, ty lk o  te , k tóre w y ­
w ierają ujem ny w p ły w  na w ychow anie  m oralne jednostk i i sp o ­
łeczeń stw a  M ulim y przyznać bezstronnie, że nie w szy scy  Żydzi 
są  obco nastaw ien i do naszej państw ow ości. Po w yłączen iu  po- 
kaźńei, coprawda, liczby sjon istów  nastrojonych szow in istyczn ie  
i so c ia ń stó w  m iędzynarodow ych pozostanie jeszcze dość znaczna  
w arstw a Żydów ku ltu ra ln ie  zrośn iętych  z P o lsk ą  i dla pań stw o­
w ości naszej lojalnych; a w ierzym y, że czyn nik i rządowe nie to ­
lerow ałyby  na stan ow isk ach  nauczyci d sk ich  i inn ych , osobników , 
którzy pod tym  w zględem  m ogliby być chociażby podejrzanym i. 
Pozostają  n atom iast k w estje  m oralności ogólnej i śc iśle  w yzn a ­
niowa.

Żydzi należą  do rasy sem ick iej, południow ej, która  jest  
żywą, zdolną, lecz bardzo w rażliw ą i zm ysłow ą, co m a zn acze­
nie tak dodatnie, jak  ujem ne: dodatnie strony  tego  narodu w y ­
stępują  n aj jaskraw iej w n ielicznych , n ieste ty , w ypadkach  naw ra­
cania  się  n a  w iarę ch rześcijań sk ą  i przejęcia s ię  praw dziw ą, sz la ­
chetną ku lturą Zachodu Europy; Żvd naw rócony szczerze, sta je  
się  nam iętnym  i w iernym  obrońcą katolicyzm u, czego  dowód k la ­
syczny  w idzim y w  św. A p ostołach , a pew na delik atność uczucia, 
n aw et przeczu lenia, nadaje ich przekonaniom  relig iinym  urok  
sw oisty , do pew nego stop n ia  m istyczn y  i bardzo, ludzki.

Lecz z drugiej strony, tak ich  w ypadków  w idzim y stanow czo  
zam ało. .P rzyczyn ia  się  do tego  i brak gorliw ości z naszej strony, 
w naw racaniu Żydów zapom ocą w łasn ego  przykładu życia  ch rze­
ścijańsk iego, i charakter ich religji — zredukow any do niem al 
zabobonnego form alizm u, i, w jeszcze w ięk szym  stopniu, sam a  
ich natura zm ysłow a, k tóra przez e ty k ę  Talm udu nie je st  w do­
statecznym  stopniu  ham owaną. Żvd starozak onn y nie zna id e ­
ałów  czy sto śc i i dziew iczości, jak ie w idzim y n aw et w  religjach  
pogańskich (W esta lk i u Rzym ian, k lasztory  B uddystów  i t. p.); 
dostojne, a c iche bohaterstw o w strzem ięźliw ości ideow ej nie w y ­
w ołuje w nim zachw ytu  i n ie je st  d la n iego zrozum iałem . 
Szczytem  jego dążności je st  rozm nażanie s ię  „jako p iasek mor- 
su i“ . dobrobyt życiow y, bogactw o i dogadzanie sw ym  zm ysłom , 
ń  najbiedniejszych n aw et Żydów w idzim y przesadną sk łon ność  
d.o leczenia  się, strach  przed śm iercią, czepianie się  życia za  
ceną w sze lk iego  poniżenia i upokorzenia, t. j, to, co nazyw a się  
dziś szum nem  m ianem  „witalizm u" (żyw otność). I o to  — na

la n a , g d y  u s ły s z a ł :  „ p r z y ja c i e l u "  z u s t  c h c ą c e g o  
p r z e b a c z y ć  J e z u s a , i w o ła ł b y :  m ó j P a n ie ,  m ó j  B o ż e ,  
ła s k i  —  ła s k i ,  m i ło s ie r d z ia ,  p r z e b a c z e n ia !

H is t o r ja  J u d a s z a  n ie  n a  n a s z e  n e r w y .  A le  m i e j ­
m y  o d w a g ę  p r a w d ę  s o b ie  p o w ie d z i e ć ,  b o  to  b ę d z ie  
ń io c n e m  i b a r d z o  z b a w ie n n e m  o s t r z e ż e n ie m , ż e  n ic  
a  n ic ,  a n i p ie r s i  z a s ła n e  o r d e r a m i,  a n i p ła s z c z  k r ó l e w ­
s k i  n a  r a m io n a c h , a n i n a w e t  g o d n o ś ć  k a p ła ń s k a  z t ja -  
rą n a  g ło w ie  n ie  o c h r o n i  n a s  p r z e d  p o t ę p ie n ie m ,  je ż e l i  
n ie  b ę d z ie m y  m ie li  c z y s t e g o  s u m ie n ia . M o g ą  lu d z ie  
ś w ię t y m i  n a s  n a z y w a ć ,  z a  s z c z ę ś c i e  u w a ż a ć ,  g d y  
s i ę d z ie m y  p r z y  ic h  s t o le ,  r ę c e  i n o g i  n a s z e  c a ło w a ć ,  
a  g d y b y ś m y  ła s k i  p o ś w ię c a ją c e j  n ie  m ie li ,  p r z e k o n a l i ­
b y ś m y  s ię  w  d z ie ń  s ą d u : „ n i c  m i n i e .p o m o ż e " ,  1 K o r .  
13, 3. ( W e d łu g  S t in g e d e r a ) .  X .  S t. M .

KALE N D AR ZYK  TYGODNIOW Y.
11 listopada n iedziela  M arcina b.
12 „ poniedz. 5 Braci P olaków
13 „  w torek  S tan isław a  K ostki
14 środa Jozafata  K uncew icza b. m.
15 czw a rtek  Gertrudy, Leopolda
16 ,, p iątek  M. B. O strobram skiej
17 „ soboty  B łog. Salom ei, Grzegorza.

Z Y C I E L E M ,
grunt tak  ppdatny i przygotow any przez talm udyczne w ycho­
w anie trafiają m odne dziś teor.je ubóstw ien ia  natury, „kultu  
ciała", aposto lstw o n ieham ow ania siebie w niczem  i w ogóle  
że tak  nazw iem y — „w iara plażowa". Żyd w ychow any na for­
m alizm ie relig ijnym  bez ducha i Żydówka, hodow ana jak  n ie ­
w olnica, odsunięta od w sze lk ich  funkcyj życia  relig ijnego, sta ją  
się  najgorliw szym i zw olennikam i każdej, najgłupszej i n a jszk o­
dliw szej mody. Jeże li sp o ty k a m y  dziś jeszcze sz lach etn y  typ  Żyda 
w czy sty ch  ideałach biblijnych, znajduje się  on zaw sze wśród  
w arstw  ortodoksyjnych, pobożnych, albow iem  relig ja  jego, ch o ­
ciażby starozakonna, pochodzi przecież ze w spólnego nam  źródła  
objaw ienia B ożego! Praw dziw ość tego  zdania najlepiej w yczuw a  
terf z nas, kto pochodzi z L itw y z dobrych, starych  czasów  i ód 
dzieciństw a s ty k a ł s ię  z tym  sym patycznym  typem  sum iennego, 
bogobojnego Ż yda-rzem ieślh ika, opisanego w  pow ieściach O rzesz­
kow ej. N ie ste ty  ta k i typ  Żyda obecnie już znika. Zato nie niema 
szkodliwszego od żyda sooganiałego, k ltó ry  porzucił tradycję  o j­
ców  dla jak iejkolw iek  mody now oczesnej: jak  choroby zaltaźne  
rozpow szechniają się  ze szczegó ln ą  szyb k ośc ią  w  brudnem, cia- 
snem  żydow skiem  „ghetto" (dzielnice m iast), tak  epidem je m o­
ralne czyn ią  na iw iększe  sp ustoszen ia  w środow isku Żydów za­
m ożnych bez ku ltury i w yk szta łco n y ch  ..bez praw dziw ej w iedzy, 
(albowiem i cy w iliza cja  i w y k sz ta łcen ie  są przez nich zdobyw a- 
Kiomunja św. dzieci na Kongres!e Eucharystycznym w Buenos 

Aires (Argentyna).
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ne przew ażnie w  celach  bogacenia się. Ż yd-niedowiarek roz­
siew a  naokoło sieb ie  dem oralizację ze szczególn ą  z łośliw ością , 
szyderstw em  i w  sposób podstępny. N iew iara jego znajduje obfitą  
sti aw ę w sam ej jego naturze zm ysłow ej, żądnej rozk oszy  n iż ­
szego rodzaju oraz w  m ściw ej nienaw iści do tradycji relig ijnej 
narodow panujących. . '
. .. Żyd-nauczyciel, a  tem bardziej w ychow aw ca m łodzieży chrze­
ścijańsk iej, jeżeli naw et będzie na pozór szanow ał relig ję  uczniów , 
nie pow strzym a się  jednak od pośredniego podkopyw ania w  nich  
w iary w autorytety , _ od  w yolbrzym iania potrzeb i in styn k tów  
ciała , oraz pobłażania zachciankom . Duch pośw ięcenia, rez y ­
gnacji, bohaterstw a chrześcijańsk iego je s t  dlań znienaw idzonym ,
bo niezrozum iałym ; w  jego oczach je st to „fanatyzm ", „ciem nota  
Średniowiecza" i t. p. W ystarczy  zobaczyć, z jaką nam iętną
chciw ością  rzucają się  pisarze żydow scy w rodzaju O. W ein ingera  
i Freuda na k w estję  p łciow ą, z jaką  cyn iczną  w praw ą i sk w a ­
pliw ością ją przeżuw ają, jak m ało posiadają delik atności w  s to ­
sunku^ do tak  intym nych szczeg ó łó w  natury ludzkiej, by zro­
zum ieć, że rozkaz ich je st  poniżenie te j natury, zepchnięcie  jej 
poniżej zw ierzęcej. I nic na leży  dziw ić s ię  h itlerow com  w  ich  
oburzeniu prźeciw  nagromaclzonej przez 2 w iek i pornogratji

n ibyto naukow ej i zupełn ie niepotrzebnej.
Przechodząc do k w estji w yznan ia  kato lick iego  m usim y

stw ierdzić, że przeciw  niem u p rzed ew szystk iem  w ycelow an e są  
c io sy  w szy stk ich  w rogów  chrystyjan izm u. K atolicyzm  je s t  zna­
k iem  jedności i sztandarem  ca łeg o  św ia ta  chrześcijań sk iego ,
a upadek jego  b yłb y  upadkiem  K rzyża na' ziem i. Chcą przeto
w rogow ie podw ażyć przed ew szystk iem  jego nakazy i w ychw alać  
w szystk o , co k o lw iek  z jego  zasadam i się  nie zgadza. N ie d z i­
w im y się  w cale, że w sze lk ie  sposoby rozbudzające zm ysłow ość  
i rozluźniające ham ulce we w zajem nym  stosu n k u  płci, jak k o e ­
dukacja, w spólne plaże lub ćw iczen ia  sportow e połączone z prze­
sadną nagością  znajdują p łom iennych obrońców  p rzed ew szy st­
k iem  w  gronie „postępow ych" Żydów.

N ie czu jąc do Żydów n ien aw iśc i rasow ej, pragnęli­
byśm y w idzieć  ich w  szeregach  obrońców w iary C hrystusa, a lb o­
w iem  sam a nam iętność ich natury i w rażliw ość uczuć byłaby  
cennym  m aterjałem  do zbudow ania uwiary gorącej i m iłości 
płom iennej. L ecz dopóki pragnienia nasze pozostają  bez urzeczy­
w istn ien ia , pow tarzam y i pow tarzać będziem y:

Żyd nie może wychowywać młodzieży chrześcijańskiej!
S. Radziwanowski.

N A  G R A N I C Y  A Z J I .
W  Warszawie 11 listopada odbęcfzie się Zjazd „Oren- 

burczyków". Kto to taki? To Polacy, których masowo 
na czas wojny internowano w Orenburgu nad Uralem, skąd 
większość wróciła do kraju dopiero po sześciu latach. 
I za cóż skazywano tych ludzi na wygnanie aż tak daleko, 
przecież rzeka Ural stanowi granicę między Europą a Azją, 
przecież Orenburg to już wrota Sybiru. Istotnie, ciśnie się 
na usta pytanie: za co ?  Za to jedynie, że mieli paszport 
austrjacki lub niemiecki i w ćhwili wybuchu wojny znaleźli 
się w Rosji, albo na ziemiach polskich do caratu wtedy 
należących, więc według praw wojennych potraktowano 
ich jako jeńców, mimo, że nie należeli do armji wroga.

Takich Polaków mieszkały tam dziesiątki tysięcy i nikt 
im nie przeszkadzał pracować zawodowo, a niebezpiecz­
nymi dla caratu stali się dopiero w sierpniu r. 1914.' W ów­
czas władze rosyjskie wywoziły ich pod strażą na krańce 
Europy, za W ołgę, a wszystkich inteligentów tej kategorji 
skierowały do Orenburga, dokąd zsyłały też jeńców wojen­
nych, a więc oficerów i żołnierzy austrjacko- niemieckich, 
branych do niewoli w czasie bitwy. I jeszcze jedna by­
ła kategorja Polaków, których pod nahajką kozacką prze­
mocą do Orenburga zagnano wtedy, a przezwano urzędowo 
„bieżeńcami", coby znaczyć miało: uciekinierzy. Byli to 
poddani rosyjscy, mieszkańcy dzisiejszych kresów wschod­
nich naszej Rzeczypospolitej, których Rosja wysiedlała ma­
sowo, żeby wsie i osady po nich zrównać z ziemią na przy­
witanie okupacji niemieckiej.

W  ten oto sposób kolonja polska w Orenburgu, li­
cząca przed wojną kilkanaście rodzin, skupionych dokoła 
katolickiego kościoła, urosła nańaz w 1914 do liczby 
kilkunastu tysięcy osób, dosłownie wyrzuconych na bruk. 
Nawet nie na bruk, ale w piach stepowy. Orenburg b o ­
wiem leży właściwie w stępi"'. Jest to stoTca olbrzymiego roz­
miarami obwodu turgajskiego, na który składają się stepy 
bezludne, stanowiące pastwiska dla koczujących Kirgizów, 
a zarazem stolica sąsiadującej z niemi gubernji orenburskiej, 
po której rozsypane są stanice kozackie, ale której ludność 
przeważająca to Tatarzy po miastach i Baszkirzy po wsiach. 
Jest to więc kraj muzułmański, bo i Kirgizi są wyznawcami 
Mahometa. Tylko Kozacy i napływowa mniejszość rosyj­
ska po miastach, złożona przeważnie z urzędników i wojsko­
wych, należą do cerkwi prawosławnej.

Klimat tu kontynentalny, więc nieznane łagodne przej­
ścia z jednej pory roku do drugiej: odrazu po lecie na­
staje zima, a jedna i druga trwa po pół roku. Po upałach 
do 40 stopni następują niemal nazajutrz mrozy 40-stop-

niowe. Za to słońce operuje prawie cały rok i dla człowieka, 
który tam się nie rodził, a ma wzrok krótki, nieużywanie 
szkieł ochronnych ziełonawych grozi zapaleniem siatkówki, 
gdyż przez pół roku oślepiający blask wytwarza śnieg 
w słońcu, a przez drugą roku połowę razi w oświetleniu 
słonecznem czerwonawy piach stepowy. Ma go się pod no­
gami, również na ulicach i rozległych placach miast wśród 
stepu.

Orenburg to wielki gród handlowy, bogaty, przynaj­
mniej takim był do rewolucji bolszewickiej, która wyniszczy­
ła go do szczętu. W  ciągu lat wojny nic jej wpływu nie 
było znać, bo w tak olbrzymiej odległości od wszelkich wo­
jennych frontów i dzięki niewyczerpanym zapasom kup­
ców tatarskich, nikomu nie brakło niczego, a w razie 
potrzeby łatwo było sprowadzić wszystko ze stosunkowo 
bliskich, rajskich ogrodów Południa, jak Taszkient, Sa- 
markanda.

Z  tego wniosek, że Polakowi przywiezionemu do ta­
kiego Orenburgu, nie było najgorzej, a nie był narażony 
na armatni ogień w rowach strzeleckich i na polu bitew, 
ani na przymieranie głodem w cywilu na tyłach armij 
wojujących. Tak. Ale uprzytomnijmy sobie, że go nad 
Ural rzucono znienacka, bez przygotowania na życie wy­
gnańcze, że mu nie dano nic z sobą zabrać na kilkoletnie 
tułactwo, że kazano mu mieszkać tysiące mil od stron 
rodzinnych, nie dając możności utrzymywania stosunków 
z domem, o którym latami nie wiedział, czy jeszcze istnieje 
i co się dzieje z jego najbliższą rodziną. Gorzej, pozo­
stawiono go tu bez żadnych środków do życia, bez zna­
jomości miejscowych zwyczajów i języków, wśród ludzi cał­
kiem obcych, innej wiary i innego na świat poglądu. Przy­
wieziono go strzeżonego bagnetami niby jakiego niebez­
piecznego złoczyńcę, ale na miejscu puszczano go zaraz 
samopas, tylko z warunkiem ciągłego meldowania się po­
licji, uniemożliwiając mu jedynie wyjazd poza miasto. 
Zresztą rób sobie co chcesz i zarabiaj na życie jak możesz. 
A nawet twoja praca przyda się tutaj, bo mężczyźni poszli 
na front i w niejednym zawodzie rąk do roboty zabrakło. 
Toteż, o ile pozwalała nieznajomość języka jeńcy cywilni, 
bez względu na swój właściwy zawód, chwytali się wsze­
lakiego zarobku, ale nie dla każdego inteligenta było 
to możliwe, gdy znów owi „uciekinierzy" znaleźli się tam 
z całemi rodzinami, z dziećmi. A  wszystkich tysiące.

Zdawałoby się, że położenie poprostu bez wyjścia- 
A jednak na wszystko znalazła się rada. I tu miejsce na 
pewną uwagę. Tak często powiada się, że polskie społe­

Już pierwszy śnieg spadł, zima niedaleko... czas pomyśleć o zaopatrzeniu się na długie wieczory 
w odpowiednią książkę i gazetę. Niech nie próżnują bibljoteki i świetlice parafjalne!
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czeństwo w przeciwieństwie n. p. do niemieckiego, nie ma 
We krwi umiejętności organizacyjnej. Tymczasem trudno
0 lepszy egzamin właśnie z zakresu organizacji nad ten, 
Jaki Polacy zdali wtedy na rozłogach Rosji, gdy porzu­
cono całe rzesze po .stepowych grodach dosłownie na zmar­
nowanie. Otóż zorganizowanie wówczas ,całej sieci Oddzia­
łów Polskiego Towarzystwa Pomocy .Ofiarom Wojny
1 prowadzenie ich aż do chwili, gdy bolszewicy jęli je za­
garniać, świadczy, że umiemy sobie radzić w każdej po­
trzebie i to w warunkach najcięższych, bo na terenie zu­
pełnie obcym.

Tak było i w Orenburgu, który wtedy z miast ro­
syjskich stał się największem skupieniem inteligencji na­
szej. Tysiące Polaków przetrwało tam nad Uralem lata 
1914-20 i z wyjątkiem pewnej części, która została na 
cmentarzach, wróciły do Polski, gdzie dziś rozsypani po 
Wszystkich dzielnicach, wspominają z rozrzewnieniem tę 
swoją przedziwną zaradność w obcej niewoli.

Pomoc dla wszystkich bez wyjątku była od początku 
zorganizowana świetnie. Za miastem, w stepie, powstała 
istna wieś polska. Pobudowano ogromne baraki, wysokie, 
jasne, na mieszkania, osobno na szpital, na szkołę, ochronę 
dla sierót po ofiarach masowego wysiedlania z wiosek na 
naszych kresach, a ponad tą wśród stepowego piachu pow­
stałą osadą polski,ch wygnańców dzwoniła — niby w naszej 
wiosce — syygnaturka z wieżyczki kościelnej, wzywając 
przed ołtarz na nabożeństwo.,

A  w samem mieście gdyby był kto nowy przyjechał 
i zajrzał do kościoła katolickiego w niedzielę: polscy żoł­
nierze, Sokoli ze sztandarem, swoim, drużyny harcerzy i har­
cerek, czwórkami maszerujący uczniowie polskiego gimna­
zjum, dziatwa szkół polskich, chóry śpiewające nasze bymny, 
słowem, zapominało się, gdzie się jest. To samo na uroczy­
stościach patrjotycznych w sali Komitetu Polskiego, który 
tego dzieła dokonał i któremu tysiące ludzi zawdzięcza, że

z Bożą pomocą zdołali potem uciec do Polski, przeżywszy pod 
terrorem bolszewickim jeszcze dwa lata ostatnie swej niewolji.

A szkoły polskie, mimo kontroli komisarzy komuni- 
stów-bezbożników, prowadżono do końca w duchu polskim 
i katolickim. Gdy zabroniono witać ąiauczyciela słowem 
„pochwalony" i surowo kazano zdjąć ,ze ścian w klasach 
krzyże, uczniowie przed lekcją, drzwi pozamykawszy i straż 
wystawiwszy, zawieszali wyjęty z zanadrza obrazek i pota­
jemnie odmawiali pacierz zbiorowy. .Toteż nie bolszewi­
kami do Polski wrócili wychowankowie szkoły polskiej 
w Orenburgu. Świadectwo gimnazjum polskiego nad Ura­
lem ułatwiło im wstąpienie do zakładów krajowych i dziś 
wielu z nich pokończywszy wyższe uczelnie, zajmuje w Oj­
czyźnie stanowiska, jak ich .rodzice, z wdzięcznością wspo­
minając tych, którzy nie dali im na wygnaniu zmarnieć, 
lub z granicy Azji przynieść do Polski zarazę bezbożnic­
twa. Zaświadczy o tem Zjazd „Orenburczyków".

Kazimierz Kalinowski.
Przypisek Redakcji: Autor powyższego artykułu był w Oren­

burgu prezesem Rady Zjednoczonych Organizacyj Polskich i w 
czasie swego 6-letniego przymusowego tam pobytu kierując akcją 
kulturalną dla tysięcy wygnańców, prowadził gimnazjum i szko­
ły polskie.

Nabożeństwo za dusze wier­
nych zmarłych czyli zbiór 
modlitw i pieśni żałob­
nych używanych przy po­
grzebach i na dzień zadu­
szny. Zebrał i ułożył ks. J. 
Sławiński. Kraków 1934, 
Stron 55. Cena już z prze­
syłką poczt. 30 gr. Adres 

zamówień: ,
Ks. Józef Sławiński - 
proboszcz w Suchej 
(W oj. Krakowskie).

,®Z. ZIEMBICKI®,
Skład przyboróiu biurowych 

KRAKÓW PL. NAR JACK! 2.CENN/H0LU ŻĄDAJCIE

Komunikat Diecezjalnego Instytutu Akcii Katolickiej.
Po święcie Chrystusa-Króla.

U roczyste obchody k u  czci C hrystusa-K róla n ap ełn iły  nas 
pracow ników  A k cji K ato lick iej radością, lecz  przypom niały nam  
także, że  jeszcze  daleko do pow szechnego królow ania Chry­
s tu sa  po n aszych  parafjach. Bo, jeże li sam o św ię to  i  zw iązane  
z tem  u roczystości zgrom adziły  pod sztandarem  Chrystusow ym  
ty lk o  pew n ą część  kato lików , a  ud zia ł w  tych  uroczystościach  
nie nak ładał zb yt uciążliw ych  obow iązków , to czegóż spodziew ać  
s ię  mamy, skoro przyjdzie do czynnego aposto lstw a, do podpo­
rządkow ania s ię  pod niew zruszone zasady E w angelji?

Stw ierdzić należy, że  u roczystości tegoroczne od b y ły  się  
okazalej i  w ięk szy  b y ł udział kato lików , n iż roku ub ieg łego , 
a le  n ie wolno sob ie  pow iedzieć, że już w szy stk o  zrobiliśm y. 
U roczystości o sta tn ie  są  ty lk o  dow odem  jaka  b y ła  praca w  ciągu  
ostatn iego  roku.

K to m ało poznał, ten  m ałym  zadaw alnia s ię  w yn ik iem  pracy, 
k to  w ięcej i  dokładniej, ten  w ięk szeg o  dom aga s ię  rezultatu.

N asi członk ow ie ż  roku  na role coraz w ięce j i  lep iej poznają  
ee l i ^jadalnie A. E . i  dlajteigo n ie  są  ca łk ow icie  zadow olen i z  'do­
tychczasow ych  w yn ik ów , dom agają s ię  i  pragną czegoś w ięcej.

H asło  tegoroczne „W  C hrystusie O dkupienie w  C hrystusie  
odrodzenie11, jakżeż  szerok ie  o tw iera  przed nam i pole działania.

W naszym  ostatn im  kom unikacie podaliśm y dw ie  praktyczne  
W skazówki realizow ania tego  h a sła  przez A k cję  K at., a  m ia­
now icie :

O drodzenie osob iste  członków  A. Ii. przez rek olekcje  zam ­
knięte, n astęp n ie  odrodzenie ca łego  sp o łeczeń stw a  przez s to ­
w arzyszenia k ato lick ie .

Zajm ijm y s ię  tą  drugą w skazów ką.
A k cja  K ato lick a  O ddziaływuje na szerok ie  m asy przez jed ­

nostki wyrobione, uśw iadom iono i żyjące  po katolicku . Osób 
Więc tak ich  m usi być coraz w ięcej. Szkołą  w yrobien ia  k a to lic ­
kiego są  s t o w a r z y s z e n i a  k a t o l i c k i e .  Przez nadanie  
statutów  dla stow urzeszeń  kato lick ich  m am y dziś w  P olsce  
stronę organizacyjną A k cji katolick iej załatw ioną. A le  to  n ie

w szy stk o . Chodzi o to by sto w a rzy szen ia  k ato lick ie  istn ia ły  
i ja ltnajgorliw iej pracow ały.

Podnosiliśm y zaw sze, że pow odzenie A. K. za leży  od rozwoju  
stow arzyszeń  katolick ich , że zadaniem  Zarządów P. A. K . je st  
gorąca troska o te  w ła śn ie  sto w a rzy szen ia  k ato lick ie . D latego  
do w spółpracy w  A . K. pow oła liśm y  w szy stk ie  organizacjo k a ­
to lick ie, zdając sob ie  dobrze spraw ę, że sam e zarządy P. A. Iv. 
bez w yrobionych członk ów  stow arzyszeń  kato lick ich , by łyb y  
w najlepszym  razie sztabem , a le  bez wojska.

Dziś przypom inam y P. A. K. trosk ę  o stow arzyszen ia  k a to ­
lickie.

D okładne spraw ozdania sk ład an e na m iesięcznych  zebraniach  
P. A . K. przez prezesów  poszczególnych  organizacyj, p rzed sta­
w ia ją 1 nam  obraz rozwoju, poznajem y braki, trudności, a  znając  
je ła tw iej m ożem y im  zapobiec i przyczynić s ię  do lep szego  
rozwoju.

N iejed nokrotn ie  w idzim y, że sta n  organizacyj je st  n iew y sta r­
czający , bo w iele  dziedzin  życia  sp o łeczn o-k ato lick iego  leży  
odłogiem . Tak je s t  n. p. ze stow arzyszen iam i m ężów  i  kobiet, 
k tórych  obecnie  coraz w ięcej pow staje. Zadaniem  w ięc  P. A. K. 
na najb liższe  m iesiące to : 1. przegląd  dotychczasow ej d z ia ła l­
ności sto w a rzy szeń  i  |organizacyj kato lick ich , a le  przegląd  sz c z e ­
ry  i d ok ład n y . 2. przygotow anie w arunków  do stw orzen ia  k a ­
to lick iego  sto w a rzy szen ia  m ężów i  kobiet.

Przypom inam y panom P rezesom  dekanalnym  A. K., że  do 
końca teg o  roku w  każdym  dekanacie  m uszą s ię  odbyć zjazdy  
dekan alne A. K. n a  których  winno być złożone dok ładne sp ra­
w ozdan ie z dzia ła lności P . A. K. W  zjazdach tych  w eźm ie  
udział Sekretarz d iecezja lny  A. K. d la tego  prosim y o  w czesne  
podaw anie term inów .

Dnia 10 listopad a m ija t e r m i n  n a d s y ł a n i a  s p r a ­
w o  z d a  ń z u roczystości św ię ta  C hrystusa-K róla w e d łu g  roze­
sła n eg o  kw estjonarjusza, jak  rów nież nad syłan ia  sk ład k i na 
rzecz In sty tu tu  A. K. z  te j  uroczystości.

X . EDW A RD LUBOW IECKI sek reta rz  D iecezja lny  A . K.

Kto dba o rozwój prasy katolickiej, ten wplata punktualnie prenumerato. Każdy dzień zwłoki sprawia wydawnictwo kłopoty.
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Dział porad prawnych.
Forma piśmienna jako wymóg prawny oświadczeń woli.

Istotną częścią czynności prawnych t. j. takich czyn­
ności, które mają mieć znaczenie i skutki prawne, a za­
tem mają rodzić zobowiązania prawne, stanowią oświad­
czenia woli bądź jednostronne, bądź dwustronne umowy. 
Zasadniczo oświadczenia woli mogą być składane w do­
wolnej formie. Są jednak takie wypadki, co do których 
nowo obowiązujący (od 1 lipca 1934) kodeks zobowiązań 
i inne przepisy ustawowe domagają się zachowania formy 
piśmiennej i to bądź zwykłej, bądź też notarialnej. Sto­
sownie do celu formy piśmiennej, można rozróżnić trzy 
rodzaje odnośnego wymogu prawnego.

1) Forma piśmienna jako wymóg ważności.
Są pewne oświadczenia woli, co do których zacho­

wanie formy piśmiennej stanowi wymóg ważności tego 
oświadczenia woli, to znaczy, że jeżeli oświadczenia woli 
nie złożono w formie piśmiennej jest ono prawnie nieważ- 
nem i nie może rodzić skutków prawnych. Ten rygor zło­
żenia oświadczenia woli na piśmie zależy od tego, czy 
ustawa lub umowa wyraźnie w pewnym przypadku wymaga 
zachowania takiej formy piśmiennej pod rygorem nieważ­
ności. W  braku zastrzeżenia rygoru nieważności co do 
formy piśmiennej, przyjmuje się, że forma piśmienna jest 
potrzebną nic dla ważności lecz tylko w celach dowodowych. 
Jeżeli jednak według woli stron tj. wrazie umownego za­
strzeżenia, zawarcie umowy ma nastąpić w pewnej formie, 
a więc w szczególności w formie piśmiennej lub notarjal- 
ncj, to chociażby strony nie umieściły w umowie tego 
zastrzeżenia ó nieważności, zachodzi w takim wypadku praw­
ne domniemanie, że strony zastrzegły zachowanie umówionej 
formy pod rygorem nieważności. Zarówno Kodeks Z obo­
wiązań jak i inne przepisy ustawowe zastrzegają w całym 
szeregu postanowień wymóg formy piśmiennej pod rygorem 
nieważności. Podajemy poniżej przykładowo, w których 
przypadkach wymagana jest forma piśmienna aktu notarial­
nego, a w których zwykła forma piśmienna (nienotarjalna).

a) Aktu notarialnego wymagają: umowy o przejście, 
ograniczenie, lub obciążenie prawa własności do nierucho­
mości, udzielenie pełnomocnictwa do umowy, do której 
ważności potrzebna jest forma notarjalna, oświadczenie 
darczyńcy (ten który daruje), jeżeli przysporzenie mająt­
kowe na rzecz obdarowanego nie następuje przez samo za­
warcie umowy lub równocześnie z nią, umowy o dożywocie, 
umowy sprzedaży, zamiany, umowy o rentę i pożyczki — 
o ile te wszystkie umowy są zawierane między małżonka­
mi i t. d.

b) Formy zwykłej piśmiennej (nienotarjalnej) wyma­
gają: udzielenie pełnomocnictwa ogólnego, udzielenie peł­
nomocnictwa do umowy, do której ważności wymagana 
jest zwykła forma piśmienna i t. d.

2) Forma piśmienna jako wymóg dowodowy.
W edług obowiązujących przepisów istnieje grupa takich

wypadków, dla których ustawodawstwo zastrzega również 
obowiązek zachowania formy piśmiennej oświadczenia woli, 
ale nie, pod rygorem jej nieważności, lecz tylko jako 
wymogu dowodowego. Ma to takie praktyczne znaczenie, że 
jeżeli oświadczenie woli w pewnym wypadku nie zostało zło­
żone w formie piśmiennej, to w razie procesu niedopusz- 
czalnem jest w zasadzie przeprowadzenie dowodu ze świad­
ków, a także dowodu z przesłuchania stron na okoliczność, 
iż takie oświadczenie woli nastąpiło.

Dla przykładu przytaczamy kilka wypadków, w których 
przepisy ustawowe wymagają zachowania formy piśmiennej 
dla celów dowodowych: umowy przedwstępne, umowy najmu 
nieruchomości lub pomieszczenia i umowy dzierżawy za­
warte na czas oznaczony, dłuższy niż rok, umowy o pracę 
na czas życia pracodawcy lub pracownika albo na okres 
czasu powyżej 3 lat, umowy spółki, umowy o przelew (cesję) 
wierzytelności, zobowiązanie udzielenia pożyczki pieniężnej

ponad 250 zł., zobowiązanie poręczyciela, odwołanie da­
rowizny z powodu niewdzięczności, uchylanie się od skut­
ków prawnych oświadczenia woli, złożonego pod wpływem 
błędu, podstępu, groźby lub wyzysku, uzupełnienie, zmiana 
lub rozwiązanie umowy za zgodą obu stron, pokwitowanie 
zapłaty pieniędzy, wydania rzeczy i wartości ponad 1000 zł-, 
jeżeli co do długu istnieje dokument piśmienny, odebranie 
pożyczki pieniężnej ponad 250 zł., pewne czynności wedle 
przepisów kodeksu handlowego np. zbycie, wydzierżawienie, 
oddanie w użytkowanie przedsiębiorstwa, przyczem data 
musi być urzędowo ustalona.

3) Forma piśmienna jako wymóg szczególnych skutków 
prawnych.

W  pewnych wypadkach wymóg sporządzania oświad­
czenia woli w formie piśmiennej, a to bądź w formie aktu 
notarjalnego bądź w zwykłej formie piśmiennej, bądź w for­
mie piśmiennej z datą urzędownic przez notarjusza za­
świadczoną jest warunkiem zaistnienia szczególnych skut­
ków uprawnych to znaczy, że samo oświadczenie woli jest 
w zasadzie ważnem, ale do wywołania pewnych szczegól­
nych skutków zwłaszcza u osób trzecich komecznem. jest 
złożenie oświadczenia woli we formie piśmiennej. I tak 
n. ,p. wedle art. 173 kodeksu zobow. doręczenie dłużnikowi 
piśmiennego zawiadomienia o przelewie (cesji) wierzytel­
ności powoduje, iż dłużnik nic może już płacić pierwotnemu 
wierzycielowi bez narażenia się na obowiązek ponownej za­
płaty temu, który wierzytelność tę nabył. W  braku takiego 
zawiadomienia, może dłużnik płacić poprzedniemu czyli 
pierwotnemu ^wierzycielowi, chyba że pozytywnie wiedział 
o tej cesji, co mu jednak trzeba udowodnić. Wedle art. 
399 kod. zob. zawarcie umowy najmu na piśmie z datą 
urzędownie zaświadczoną powoduje, że nabywca rzeczy wy­
najętej nie może najmu wypowiedzieć, jeżeli w chwili na­
bycia rzecz już była wydana najemcy.

** *
Przedstawiwszy powyżej trzy rodzaje czynności. praw­

nych dla których zawąrcia wymagana jest piśmienna for­
ma, podajemy taką praktyczną radę, że składając oświad­
czenie woli, mające wywołać pewne skutki prawne, a w 
szczególności ^zawierając umowy, należy jc ze względów 
ostrożności i przezorności sporządzać zawsze tylko w for­
mie piśmiennej, a nawet w formie notarialnej, by się nic 
narazić „na zarzut nieważności lub na niemożność przepro­
wadzenia dowodu, iż dane oświadczenie woli zostało istot­
nie złożone.

ODPOWIEDZI REDAKCJI. Czytelnikowi w Mszanie Dolnej.
Sprawę sadzen ia  drzew ek przydrożnych regulują przepisy  

ustaw y  z dnia 7 października 1921 Dz. U. R. P. Nr. 89 'poz. 
656. W m yśl brzm ienia art. U , o ile szerokość korony istn ie ją ­
cej drogi państw ow ej, w ojew ódzkiej lub pow iatow ej nie po­
zw ala  na sk ład an ie  na niej ziem i,_ b łota  lub kurzu zgarniętego! 
z drogi, na sad zen ie  drzew przydrożnych i ustaw ianie  słup ów  dla 
przewodów elek trycznych  lub te lefon icznych , w łaśc ic ie le  grun­
tów  przy leg łych  do tych  dróg w inni pozostaw ić w  tym  celu  
w olne od upraw y pasy gruntu na szerok ości 75 cen tym etrów  
m ierząc od zew nętrznego brzegu rowu. O potrzebie rozszerzenia  
istn iejącego  pasa gruntu do 75 cen tm . orzeka W ydział W oje- 
wódzki o ile  chodzi o drogi państw ow e, w ojew ód zk ie  lub po­
w iatow e zaś w zdłuż dróg gm innych — W ydział pow iatow y.

W k on sek w en cji pow yższego przepisu, w łaśc ic ie l czy  też  
posiadacz tak iego  pasa przydrożnego obowiązany jest zezwoli® 
na bezp łatne sk ład an ie  na nim ziem i, b łota  lub kurzu zgarn ię­
tego  z drogi, na sadzenie na nim drzew przydrożnych oraz u- 
staw ian ie  słup ów  dla przewodów elek trycznych .

W edług art. 18 pow yższej u staw y — zarządy drogowe sadz* 
drzew a bądź na koronie drogi, bądź za rowam i. W tym  w zg lę ­
dzie obow iązują szczegó łow e przep isy w ydane przez M inisterstw-0 
Robót Publicznych, które usta lają  pew ne zasady i reguły_ cdno- 
ch  przepisów, drzew a szp k ó w  drzew  i t. d. W edług -tyilkotf® 
szące się  do sposobu obsadzania dróg drzewam i, doboru gatuw 
należy sadzić zaw sze tylko za rowem , zaś drzew a 1'śc’aste możiu 
sadzić na sam ej koronie drogi o ile droga ma najmniej 7 metro' 
szerokości, zaś o ile  droga- je s t  w ęższą  w  koronie niż 7 m etro' 
m ają być drzew a sadzone na pasie przydrożnym  za rowem- 
D rzew a owocowe pow inny być sadzone zasadniczo za rowe' 
a na koronie dlrogi mogą być sadzone ty lk o  tak ie  drzew a oyf 
cow e, k tóre m ają w ysokośc i 2 i pół- m etra licząc od koroh. 
do ziemi.
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Z Polski.
Budżet państwowy na r. 1935/36 ma być o 52 m iljony 

m niejszy od budżetu na r. 1934/35. —  W ydatki przew i­
dziane są w w ysok ości 2,132 m iljonów  zł, doch ody  
w k w ocie  1 983 m iljonów  zł; spodziew any deficyt w y ­
niesie 149 m ilj. zł, t. j. okrągło' o 100 milj. zł. w ięcej 
n iż w  budżecie  tegorocznym . Na podstaw ie zaś tegorocz ­
nych  dośw iadczeń  m ożna sądzić, że deficy t p rzekroczy  
300 m ilj. zł. — W edług pogłosek , na pokrycie  tego d e ­
ficytu  ma rząd p od w yższyć 10-procentow y dodatek do 
podatków . Zaś w edług „Isk ry “ de ficy t mają p ok ryć ca ł­
kow icie  „rezerw y  sk arbow e". N iestety „rezerw y  skarbow e" 
to nie gotów ka tylko w ierzytelności skarbu, na które 
m ożna zaciągnąć pożyczk ę ... W idzim y, że kw estja przysz­
ło roczn ego  budżetu nie przedstaw ia się tak prosto...

Szkoły bez nauki religji. S iedm ioklasow e szkoły  p ow ­
szechne im. M. K onopnick iej i im. A . M ickiew icza w C ie­
szynie są od 6 tygodni bez nauki religji. Mimo rozp. Min. 
W . R. i O. P. z dnia 9. XII 1926 i art. 2 ust. z dnia 23 
IV. 19:2.5 w ładze szkolne od dnia 9 września 1934 r., t j. 
od  odejścia  dotych czasow ego  katechety na inne stanow i­
sko, do dziś dnia nauczyciela  religji katolick iej dla szkół 
tych  nie pow oła ły .

Białystok żąda usunięcia nauczycieli żydów. Została w y ­
słana prośba z kilkuset podpisam i rodziców  katolików  
m. B iałegostoku do p. Kuratora w Brześciu n. Bugiem 
i do Inspektora Szkolnego w  B iałym stoku o odw ołanie  
n auczycieli żyd ów  ze szkół p rzeznaczonych  dla dziatw y 
katolick iej oraz o rozdzielen ie  dzieci katolick ich  i dzieci 
żydow sk ich . R ów nocześn ie  rodzice zw rócili się do Ks. 
A rcybiskupa Jałbrzykow skiego o poparcie u odnośnych  
władz szkolnych  słusznych żądań rodzicielsk ich . P odobne 
prośby w ysyła ją  rodzice m. Krynek i Sokółki.

Z Francji wydalono znowu 1000 emigrantów polskich, 
w tem 250 dzieci.

Wiara i armja ocaliły Polskę —  artykuł tej treści 
zam ieścił — jak podaje brazylijski „L u d " — tygodnik  
francuski „N otre T em ps", pisząc, że w P olsce panuje 
napraw dę wiara żyw a; P olacy  nie m odlą się tylko w n ie­
dzielę, ale k ościo ły  są w każdy dzień pełne w iernych. 
—  P och lebn e dla nas słowa; pow inniśm y starać się za ­
służyć na nie w całej pełn i!

Towarzystwo Kultury Katolickiej w Lodzi prow adzi 
w  okresie jesiennym  od czy fy  dyskusyjne dla inteligencji 
katolick iej. O dczyty ze w zględu na pow agę prelegentów  
oraz poruszane aktualne zagadnienia cieszą  się dużą 
frekw encją .

Sesję sejmową otwarto i w yzn aczon o pierw sze posie­
dzenie Sejmu na 6 listopada. W  zw iązku z tem obrado­
w ały już kluby parlam entarne N. P. R., L udow y, Cli. D., 
i N arodow y. — Podobno blok  B. B. ma być podzielony 
na trzy g ru p y : byłych  kom batantów , grupę konserwa- 
ty w no-lew jatańską i lew icę rządow ą. —  Na zbliżające się 
w ybory  nie posiada budżet min. spr. w ew n. żadnych 
przew idzianych  kredytów . —  Kwestja now ej konstytucji 
będzie, być m oże, znow u o d ro czo n a ; w ed ług  innych p o ­
głosek , zmiana konstytucji i ordynacji w yborcze j ma być 
przeprow adzona jeszcze przed w yboram i

Będzie więcej szynków w Polsce, poniew aż p leb iscyty  
(głosow anie) gminne w spraw ie zakazu sprzedaży a lko­
holu zostały zniesione. Zniesiono także przepis zabrania­
ją cy  sprzedaży trunków , zaw ierających  ponad 45 procent 
alk- holu , oraz sporządzanych ze spirytusu nieocziszczonego 
Ilość m iejsc sprzedaży napojów  a lkoh olow ych  w Polsce 
nie ma teraz ograniczenia (dotychczas nie mogła przekra­
czać 2<> tysięey) — Jednem stowem „ p i1 bracie p ij" ile

potrafisz —  a im prędzej się upijesz, im w ięcej przytem  
stracisz zdrow ia, obrazisz B oga i rozsiejesz zgorszenia, 
tem lepszym  jesteś —  patrjotą, bo przynosisz „d och ód " 
skarbow i państwa. A le nie zapom inajm y, że tych „d o ­
ch od ów " z pijaństwa braknie w krótce na stawianie d o ­
m ów w arjatów , szpitali i na op łacan ie policji, której p i­
jacy  tyle zadają pracy. „P ij bracie, pij —  na starość 
torba i k ij” !
L Kto należy do masonerji? K atowicka „P o lon ia " pisze, 
opierając się na broszurze H. Costona p. t. Les francs. 
m acons ce lebres" (sławni masoni), iż m asonerja w Polsce, 
C zechosłow acji, Italji i N iem czech pow ażnie wzrasta. Jako 
m asonów  w P olsce podaje Coston pułk. Becka, min. 
spraw zagranicznych, jego pom ocnika pułk. Schaetzla, 
szefa sztabu gen. G ąsiorow skiego i pułk. B ogańskiego 
w Ostrowie, W Rum unji do loży  należą m inistrow ie Cri- 
san, książę Jerzy W alenty B ibesco. gen. Trajan M osoiu, 
m inister Konstanty A rgetojanu, ks. Ghica i gen. Gh. Sa 
lom lu. W C zechosłow acji masonem jest minister spraw 
zagr. dr. B enesz".

W powiecie radzymińskim dokonano krw aw ego napadu 
rabunkow ego na ambulans p ocztow y  Obsługa ambulansu 
i starszy posterunkow y zab ici; bandyci zb iegli zrabo­
w aw szy  4.01 0 zł.

Do różnych pisemek, żeru jących  na n iezdrow ej sensa­
cji, pornografji i zbrodniach, przybyło  n ow e : „K urjer 
K rym inalny” . R edakcja tego pisem ka m ieści się w ży ­
dow skiej d zie ln icy  W arszaw y, redaktorką jest niejaka 
Seżeńska. Cały num er zaw iera jaskraw e op isy  różnych  
m orderstw , napadów  bandyckich , włam ań itp. w iadom o­
ści i pou czeń  ze świata w ystępnego. W iem y już z pro­
cesów  o m orderstw a, jak zgubny w p ływ , zw łaszcza na 
m łode pokolen ie , w yw iera ją  tego rodzaju  w ydaw nictw a, 
na których  kształcą się przyszli zbrodniarze. C zyż w ła ­
dze państw ow e w im ię zdrow ia m oralnego, a naw et b ez ­
p ieczeństw a obyw ateli nie pow inn y  kres p o łoży ć  różnym  
kurjerkom  krym inalnym ?

Ze świata.
Misje zagraniczne za pontyfikatu Ojca św. Piusa XI.

1) u tw orzono 130 now ych  te r jto r jó w  m isyjnych, 2) na­
w rócono z pogaństwa ponad 6 m iljonów  ludzi, 3) liczba 
kapłanów  w  krajach m isyjnych  w zrosła o 2 374, w  tem 
kapłanów  tu bylczych  o 908, 4) przybyło 130 m ałych  se- 
m inarjów , 5) p rzybyło  39 318 katechetów , 6) innych pra­
cow ników  św ieck ich  przyby ło  12.022, 7) zgrom adzeń m is­
jonarskich —  17, żeńskich —  110 8) przybyło  11.587 
szkół i 687.907 uczn iów , 10) p rzyby ło  244 sierocińce, 11) 
liczba szpitali zw iększyła  się o 90.

Były prezydent francuski Poincare umarł po katolicku. 
13. X  , Rajmund Poincare, przeczuw ając swą rychłą  śm ierć 
przy ją ł ostatnie sakramenta św R ozczarow any znikom oś- 
cią ludzkich trium fów mąż stanu rozum iał dzięki w ro ­
dzonej prawości coraz lepiej wrob ec zamętu pojęć m oral­
nych  potrzebę sił duchow ych  dla każdego człow ieka. 
Przyszedł pow oli do prześw iadczenia , iz religja katolicka 
stanow i silne oparcie dla każdego człow ieka . W grudniu 
1918 r., ukazał się Poincare po raz p ierw szy od  czasów  
separacji Kościoła i państwa w k ościele  Notre Dame na 
dziękczynnem  Te Deum za odn iesione zw ycięstw o. —  
20. X. Poincare zmarł. W ielk i syn Francji, po smutnej 
tu łaczce na m anowcach laicyzm u d oczek a ł się pogodnego 
w ieczoru  żyw ota w  przystani m odlitw y i rozm yślania 
o B gu.

Mocarstwa europejskie oraz Japonja i St. Zjedn. prowa­
dzą obecnie »rozmowv mor kie« będące wstępem do kon-

Dostęp do morza, to największy skarb Rzeczypospolitej. Pamięt jmy o funduszu obrony morskiej.
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ferencyj, m ających  określić w ielkość floty  w ojennej p osz­
czególnych  państw. Zdaje się jednak, że kon ferencja  m or­
ska ze w zględu na oporne stanow isko Japonji skończy  
się tak samo smutno, jak konferencja  rozbrojen iow a, 
która „odroczy ła  s ię" m oże już „na zaw sze” . W ted y  na­
stąpi w yścig  zbrojeń  na m orzu jak obecn ie na lądzie i... 
w ojna.

Ambasador francuski z łoży ł długą w izytę H itlerow i; 
prasa francuska przypuszcza, że jest to p ierw szy krok 
do nawiązania stosunków  francusko-n iem ieckich . P od ob ­
no Niem cy są gotow e pod jąć na n ow o od  szeregu m ie­
sięcy  przerwane pertraktacje rozbrojen iow e.

We Francji zanosi się na zmianę konstytucji w ed ług  
projektu prem jera D oum ergue’a. D oszedł on  m ianow icie 
do w niosku, że rząd parlam entarny w e Francji jest p o ­
zbaw iony pow agi. Chodzi mu o w zm ocn ien ie  stanow iska 
Premjera i nadanie mu pew n ych  p rzyw ile jów . Prem jer 
Doum ergue ma w ielu  przeciw ników , ale i w ielu  zw olen ­
n ików . —  W  Nantes obradow ał kongres radykałów  fran­
cuskich, k tórzy chcą załatw ić sprawę kom prom isow o. 
O św iadczyli, iż partja radykalna gotow a jest poprzeć 
w szelką reform ę, m ającą na celu  zapew nien ie stałości 
rządu i spraw niejsze funkcjon ow an ie  organizm u państw o­
w ego , nie m oże się jednak zgodzić  na środki, które m o­
g łyb y  sprzyjać dążeniom , m ającym  na celu uzyskanie 
w ład zy  osobistej, w ym ierzonej przeciw k o sw obodom  re­
publikańskim .

Teraz ma głos prem jer Doum ergue.
Walka z religją w Meksyku. G ubernator stanu Sinaloa 

w ydał zakaz w szelk ich  nabożeństw  chrześcijańskich  i p o ­
lecił w ładzom  adm inistracyjnym  zam knięcie w szystk ich  
św iątyń . W  stolicy  kraju, M eksyku, tysiące w iernych  ze 
w szystk ich  w arstw  społeczn ych  oblegają  katedrę, b y  p rzy ­
stępow ać do Sakram entów  św ., ch rzcić  dzieci prosić 
o bierzm ow anie, zaw ierać m ałżeństw a, obaw iają  się bow iem  
w szyscy , że i tu dojdzie do ostrych  zarządzeń i represyj.

W czasie zamieszek w Asturji (Hiszpanja) ogółem  za­
m ordow ano 27 kapłanów  i zakonników . Ponadto zaginęło 
bez w ieści ok o ło  40 innych  księży  i zakonników . Nie jest 
w yk luczone... że i oni zostali pom ordow ani. W śród aresz­
tow anych  rew olu cjon istów  znajduje się w ielu  w ybitnych  
m asonów , k tórzy  do rew olucji podżegali.

Rowolucjoniści hiszpańscy w Asturji dokonyw ali p otw or­
n ych  w prost czyn ów . Dwa klasztory żeńskie w ysadzili 
w  pow ietrze w raz z zakonnicam i. Jednego księdza żyw cem  
spalono, drugiego pow ieszono na drzw iach rzeźni z na­
p isem : „m ięso na sprzedaż". Palono k ościo ły  i klasztory.

W zagłębiu Saary sytuacja naprężona z pow odu  m ają­
cego  się od być w  styczniu  plebiscytu . Francja ma dać 
w  razie potrzeby  pom oc w ojskow ą dla prezydenta zagłę­
bia albow iem  liczy  się z m ożliw ością  zam achu stanu. 
N iem cy nie życzą  sobie, b y  tego rodzaju  doniesienia pu ­
b likow ać i n iepok oić ludność Saary.

Niemcy powiększyły znacznie swój budżet wojskowy. Jest 
on dw a razy w iększy  niż ogó ln y  budżet P olsk i; w ynosi 
m ianow icie 2 m iljardy 500 m iljonów  marek. Od zeszłego 
roku w ydatki w o jsk ow e N iem iec w zrosły  o przeszło mil- 
jard marek. Studenci n iem ieccy  w yższych  u czeln i w e 
W rocław iu  i Gdańsku naw ołują k o legów  do zapisyw ania 
się na t. zw . sem estr w schodni celem ... „od b u d ow y  n ie­
m ieckiego W sch od u ". —  Jak w idać, N iem cy są bardzo 
p ok o jow o  usposobione...

Marszałek francuski Petain żąda dodatkowych kredytów na 
wojsko. M iałyby one w yn ieść ok o ło  800 m iljonów  franków .

Paryż przebudowuje się. W szystk ie części miasta, szpe­
cące jego  p iękno lub zagrażające hygjen ie  i t. p. zosta­
ną zburzone. Przerabia się także drogi i u lice. To w szyst­
ko  ma kosztow ać 8 m iljardy franków .

Równouprawnienia katolików żądał m iędzy  innemi 
kongres pow szechnego zw iązku R um unów -unitów  (AGRU)

stanow iący odpow iednik  
A kcji Katolickiej w in n ych  
krajach. W  ostatni dzień 
kongresu w zią ł udział 
w  procesji król rum uński.
B ył to p ierw szy w ypadek  
w  dziejach  Rum unji, że 
w  procesji katolick iej 
o fic ja ln y  udział w ziął sam 
m onarcha, co  w zbudza 
zrozum iałe nadzieje  na ja ­
śniejszą przyszłość k ato­
licyzm u w  tym  kraju.

M a son er ja  ju g o s ł o ­
w i a ń s k a  w ydała  odezw ę, 
w  której w ypow iada  g o ­
tow ość da lszego służenia 
królow i P iotrow i II, p o ­
dobn ie , jak  A leksandro­
w i I. Z od ezw y  w ynika, 
że m asonerja zam ierza, 
jak dotychczas, w y w ie ­
rać p otężn y  w p ływ  na 
rządy państwa, co  ludnoś­
ci katolick iej Jugosław ji 
n ic dobrego nie w róży .

Proces Hauptmana, oskarżonego o porw anie i zam or­
dow anie dziecka płk. L indbergha rozpoczn ie  się w  stycz­
niu 1935. Hauptmąn tw ierdzi, że jest n iew inny.

Z Krakowa.
Na rozbudowę Krakowa zaciągnęło  m iasto pożyczkę 171.000 

złotych.
26 października b. r. m inęło 50 la t od  tej chw ili, gdy K siążę- 

B iskup A lbin  Sas D unajew sk i dokonał 26. X . 1881 r. konsekracji 
kościoła Sióstr F elicjan ek  pod w ezw aniem  Serca N ajśw . M. P. 
(na Sm oleńsku.)

W  dniu tym rów nież —  pół w ieku tem u — rozpoczęła się 
codzienna adoracja całodzienna Najśw. Sakramentu w  tym  k o ­
śc ie le , skup iająca  liczne szereg i pobożnych i n iosąca n ieu sta n ­
nie przeobfite ła sk i. (H. W .)

Wykłady naukowe z dziedziny etyki katolickiej dla in te li­
gencji (sala n ieb ieska  — Dom K atolick i) c ieszą  s ię  n iesłabn ącą  
frekw encją . N ajb liższe w y k ła d y  w yg ło szą : O. J . Urban T. J. 
„E tyka a religja" (15. X I.) i O. E. Chom rański T. J. „E tyka  
a prawo" (22. X I.). P oczątek  o 6-tej w ieczorem . K arty  w stęp u  
obow iązujące.

„Dom dziecka" m a pow stać w K rakow ie przy ul. Ż uław ­
sk iego . Chodzi o szczególn e zaopiekow anie s ię  „dziećm i ulicy".

T eatr im. S łow ack iego  w y sta w ił niedaw no niem oralną sztu k ę  
p. R ity  R ey p. t. „R ycerz kam eljow y". Sztuka poszła  w od staw k ę  
w krótkim  cza sie  w cale  niehonorowo, k asa  tea tru  n a  niej też  
nie zrobiła interesu . B y łb y  to pocieszający objaw , że publiczność  
k rakow sk a szanuje się .

Wykryto nadużycia w Urzędzie Skarbowym przy ul. W iślnej, 
których  w inow ajcą je s t  b y ły  dyrektor firm y „W estern Electric"  
R ichard K ornherr oraz jeden  z urzędników  Urzędu Skarb. A re­
sztow ano ich , lecz Kornherr zbiegł.

O zjeździć Chrzęść. Związków Za wodowych w Krakowie, za­
mieścimy wkrótce.

K ażdą c h o r o b ę  w y le c z y s z  Jeżeli r e g u la rn ie  u ż y w a ć  b ęd z ie sz
IIIIIIIIHII Zioła D ra  B reyera  ||||||||||||

najskuteczniejsze w nast. chorobach: Cena
Nr. 1. w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . . 3'50
Nr. 2. w reumatyźmie, atretyźmie, złej przemianie

materji, nieczystości cery, chorobach skórnych 3'50
Nr. 3 w chorobach żołądkowo-kiszkowych, wątro­

bowych, ż ó ł t a c z c e ...................................................3.—
Nr. 4. w chorobach nerwowych, bólu głowy, bez­

senności, ogólnem wyczerpaniu . . . .  4-—
Nr. 6. w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu . 5'50
Nr. 7. w chorobach nerkowych i pęcherzowych . 4.—
Nr. 9. przeczyszczające w chronicznem zatwardze­

niu i h e m o r o i d a c h ............................................................1'50
Do nabycia w oryginalnen opakowaniu w aptekach, skła­
dach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni POLHERBA 
Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. XXII. Zainteresowani 

otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę 
______________________„Jak odzyskać zdrowie".______________________

Jan Picard brat znanego badacza gór­
nych warstw atmosfery ziemskiej po­
szedł także w jego ślady i wraz ze swą 
żoną odbył wzlot na wysokość 16.000 m.
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Męczeństwo ks. Steklińskiego
W  gazecie „W ozrożdienje“ znajdują się wstrząsające 

swą grozą notatki inżyniera niemieckiego Melcherta, który 
będąc w Rosji, został początkowo uwięziony, a następnie 
stał się współpracownikiem tajnym sowieckiej czeki, czyli
G. P. U. Mieszkał ,na północy, w Archangielsku.

,,W  marcu 1923 r. ,— opowiada Melcliert — kijow­
ska G. P. U. skazała ks. Konrada Pawłowicza Stekliń­
skiego z djecezji kijowskiej na 10 lat więzienia w obozie 
koncentracyjnym, oskarżywszy go, jak to jest w sowieckim, 
zwyczaju, o szpiegostwo. Odesłano więźnia do Archangiel- 
ska i mianowano „dziesiętnikiem", nadzorującym nad ła­
dowaniem drzewa, skutkiem czego miał on możność czę­
stego odwiedzania punktów, na których odbywało się ła­
dowanie okrętów przewozowych. W  tym samym obozie 
uwięzieni byli: ziemianin gub. Włodzimierskiej Korolew, 
jubiler moskiewski Fonarikow, inżynier z Kijowa Jenkin 
i były kupitec petersburski Abram Leibman".

„Ksiądz Stekliński — stwierdza autor — stał się wkrót­
ce dobrodziejem całego obozu. Dzielił się z nimi czem 
mógł, dostarczał lekarstw, nawet sam leczył. Nawet cze- 
kiści odnosili się do niego z specjalnym szacunkiem, m ó­
wili mu ,,wy“ i darzyli specjalnemi ulgami. W  chwilach 
wolnych modlił się, czytał książki nabożne, a dzięki jego 
wpływowi niejeden z więźniów nawrócił się do wiary.

W  końcu listopada 1929 r. ks. Stekliński wraz z wy­
mienionymi powyżej wśpółwięźniami spróbował uciec na 
niemieckim małym parostatku. Ucieczka się nie udała, 
uciekinierów pojmano.

„Byłem obecny — pisze Melchert — przy tej strasz­
nej scenie, gdy trupio bladych ks. Steklińskiego, Korolewa 
i Leibmana wyprowadzono z parostatku do przystani. Cze­
kał tu na swoje ofiary czekłsta Bakłanow, który wydzie­
liwszy ks. Steklińskiego, a trzymając w ręku nahajkę z oło- 
wianemi końcami zaprowadził go do komendantury. Po­
zostałych umieszczono w sąsiedniej izbie.

„Zaczęło się badanie. W  odpowiedzi na pytania, ks. 
Stekliński milczał. Bakłanow kazał żołnierzom obnażyć ka­
płana i rozpoczął egzekucję, uderzając go nahajką po go- 
łem ciele, po plecach, po twarzy, po rękach, po brzuchu.

„K s. Stekliński ani razu nie krzyknął i tylko cicho 
przybladłemi usty szeptał modlitwę.

„Tak, tak, polska mordo — wykrzykiwał Bakłanow 
— módl się do twego Boga. Niech ci On pomoże..."

„T u  nastąpił grad bluźnierstw, których powtórzyć nie- 
plodobna... A ofiara wciąż milczała. Plecy i twarz były 
jedną raną, z nosa płynęła krew na białą jak len brodę... 
Zaiste duch górował tu nad ciałem. Wreszcie zagrzmiał 
wystrzał, z ust ks. Steklińskiego wytrysła fala krwi, a mar­
twe ciało męczennika upadło na podłogę".

Cytuje „A postoł" ,z Dearborn, Mich. (U. S. A.) paź­
dziernik 1934._____________________________  (H . W .).

Kto jest obowiązany płacić podatek wojskowy.
Do opłacania podatku wojskowego obowiązani są męż­

czyźni, których zaliczono przy poborze do kategorji C. ,D. 
E. Mogą oni być jednak zwolnieni od tego podatku, o ile 
przed poborem ukończyli conajmniej jeden stopień przy­
sposobienia wojskowego i w roku, w którym stawali do po­
boru, brali czynny udział w pracy przysposobienia wojsko­
wego conajmniej przez 6 miesięcy. _________________

Ślusarz M aszynow y specjalista oraz auto-monter z długoletnią  
praktyką poszukuje jakiejkolwiek posady w tym zakresie. Zgłoszenia  
L udw ik G rygow icz, K raków, ul Zyblikiew icza U

Przyjm ę na m ieszkanie starszą  P anią najchętn iej E m erytkę. 
Z głoszen ia  K raków , ul. Szlak 1. 49, m. 6._________________________ _

Co nam  piszą.
K raków. — W dniu 15 października odbył s ię  w  szk o le  im. 

Jad w ig i z Łobzowa przy ul. Kaz. W ielk iego poranek ku  czc i  
śp. Jadw ig i z Sas Z ubrzyckich Strokow ej. Poranek urządziło  
Grono naucz, celem  przypom nienia zasłu g  śp. zm arłej w  r. 1916 
— dziatw ie szkolnej. Na poranek z ło ży ły  s ię  przem ów ienia  
z Grona naucz., deklam acje i śp iew y tej tak  bardzo czynnej i za­
służonej d zia łaczk i społecznej z przed 20 laty. Na jej poezjach  
k sz ta łc iła  się  nasza dziatw a przez k ilkan aśc ie  Lat ery przedw o­
jennej, a „B ib ljoteczk a  Jadw ig i z Łobzowa", rozchodząca się  
w  300 tysią ca ch  egzem plarzy jej drobnych utw orów  scen icznych , 
p ow iastek  i poezji sta n o w iła  podstaw ę w ielu  bibljotek^ szk o l­
nych  na teren ie  K rakow a i naszych w iosek. W iele z jej poezji, 
straciło  na aktualności, bow iem  pisane b y ły  w dobie _ n iew oli, 
lecz pozostaną one dokum entem  ducha tej, kochającej gorąco  
O jczyznę, n au czycie lk i i autorki. N ajw iększą w artość  dla ob ecn e­
go pokolen ia przedstaw iają jej obrazki z historji, zaw arte  
w  3-tom ow em  w yd aw nictw ie  p. t. „Polacy", k tóryclp  nak ład  w y ­
czerpany, nie doczekał s ię  dotąd pow tórnego wydania. Z opisów  
zdarzeń h istorycznych , czynów  zasłużonych m ężów, opow ieści, 
legend  i opisów  baszt, tw ierdz, kościo łów  naszych, um ieszczonych  
w  tem  dziełku , w ieje  z każdego zdania ku nam w spom nienie  
potęgi i w ie lk ośc i P olsk i. Słuszną byłoby rzeczą, by znalazł się  
w ydaw ca, k tóry  zebrałby z różnych daw niejszych  artykułów , 

napisy h istoryczn e śp. Jad w ig i z Zubrzyckich Strokow ej i  w y d a ł je  
w  rozszerzonym  znacznie tom ie „Polaków ", ku pożytkow i i roz­
ryw ce naszej dziatw y i m łodzieży.

W niedzielę  4. b. m. X siążę-M etropolita  Sapieha pośw ięc ił 
w G dowie parafjalny Dom K ato lick i „.Zorza".

H . S.

Dusze dzikiego Zachodu.
58. —  W y  s ię  z n a c i e ? ! !  —  z a w o ła ł  Gregor, w ię c e j
z d u m io n y  t y m  fa k t e m ,  n iż  n ie s p o d z ie w a n y m  r a t u n ­
k ie m .

J e d e n  C l i t t o f f  n ie  o d e z w a ł  s ię  w c a le .  S ta ł p r z e z  
m o m e n t ,  ja k  s k a m ie n ia ły .  P o t e m  s k o c z y ł  w  k ą t ,  k u  
m ie js c u ,  g d z ie  s ię  u k a z a ł  S z a r y  'N ie d ź w ie d ź .  D o - 
ic h o d z ił  tu  t e r a z  s ła b y  o d b la s k  p o c h o d n i ,  k t ó r y  j e d ­
n a k  w y s t a r c z a ł ,  b y  s p o s t r z e c  k o n ie c  z w is a ją c e g o  ze  
ś c ia n y  la s s a .

—  N a tu r a ln ie ,  n a w e t  za  d z i e s ię ć  la t  n ie  b y l i b y ­
ś m y  z a u w a ż y l i  t e g o  o t w o r u  w  g ó r z e  —  z a ś m ia ł  s ię  
s c o u t  i  d r e s z c z  w s t r z ą s n ą ł  n im , j a k b y  m ia ł  fe b r ę .  
Z w r a c a ją c  s ię  d o  p r z y ja c i e la ,  z a w o ła ł :

—  H a l lo !  P r z y jd ź c i e  tu ta j  z  p o c h o d n ią !
—  A  c o  p a n  c h c e ?  —  o d k r z y k n ą ł  C a r o n te .
—  C o ś  c i e k a w e g o  w a m  p o k a z a ć !  P r z y jd ź c i e  tu  

w s z y s c y !
S z a r e g o  N ie d ź w ie d z ia  m u s im y  c h y b a  n a  r ę k a c h  

n o s i ć  z a  j e g o  p o ś w ię c e n ie !  T e r a z  d o p ie r o  w id z ę ,  o o  
n a m  g r o z i ł o !

—  C o  t a k ie g o ?  —  s p y t a ł  G r e g o r ,  k t ó r y  w z ią ł  
p o c h o d n ię  o d  C a r o n te a  i p r z y s z e d ł  p ie r w s z y .

—  T o  —  o t !  P o ś w ie ć c ie  w g ó r ę !  W id z i c i e  o o , k o ­
c h a n y  M a c u ?  -—  m ó w i ł  s c o u t ,  z a d z ie r a ją c  g ło w ę .  
G r e g o r  o n ie m ia ł .  ^

—  L a s s o ,  la s s o  —  w y s z e p t a ł .  —  A c h ,  w ię c  t ę d y  
p r z y s z e d ł !  T o  j e g o  k r o k i  s ły s z e l i ś m y  p o p r z e d n io !  
A l e ż  to  b a r d z o  w y s o k o  —  o t w o r u  w  ś c ia n ie  n ie  w i ­
d a ć  —  ś w ia t ło  p o c h o d n i  ta m  n ie  d o s ię g n ie  — 1



B ractw o Różańca św . >w Prądniku Czerw mym.

Z B ienków ki. Z pośród szarzyzny życia  codziennego, z po­
śród biedy i ogólnej depresji tak  m aterjalnej jak duchowej, w y ­
lania się  w życiu naszej parafji niby złoc iste  słoń ce  z mętnych, 
tał oceanu, praca dla idei. Praca św ięta , praca Boża, praca d a ­
jąca nam pełn ię radości i zadow olenia z życia; praca na niw ie  
akcji katolick iej i organ izacji K. S. M. Zrozum ienie dla tej 
pracy zatacza coraz szersze  kręgi. Bo oto w niedługiem , bo z a ­
ledw ie trzym iesięcznym  o k resie  czasu  pow stają  w B ieńków ce  
trzy  odrębnie się  prow adzące Stow arzyszen ia  m łodzieży, zaw ie­
rające łącznie 150 druhów i druhen. Z radością o tem  piszem y  
na gościnnych  lam ach naszego organu A. K. W szak m łodzież  
to nasza przyszłość  i podw alina K ościoła i O jczyzny.

Za dużo było pracy w naszej 3 i pół ty sięczn ej parafji 
na spracow anego już naszego przezacnego ks. kanonika Krza- 
noka, trzeba żeby Mu k toś pom ógł w  pracy duszpastersk iej. 
Modlono się  o pom ocnika. I w  sierpniu b. r„ niespodzianie, 
ten  pom ocnik przybył w osobie ks. N ieg ło sa  z M arcyporęby. 
N ow e siły , now a energja l W net zaw rzała  zdwojona praca w S to ­
w arzyszeniach żeń sk iem  i m ęsliiem , w A kcji K ato lick iej!

R ów nocześn ie z przyjazdem  k sięd za  sta je  się  ak tu a ln ą  spraw a  
w ikarów ki, albow iem  sto i sobie tak a  rudera, coś na k sz ta łt  
domu, od 17 lat sto jąc  bez księdza , okazuje się  potrzeba grun­
tow nego rem ontu. K siądz przecież potrzebuje m ieszk an ia!!! Zro­
zum ieli i ch ętn ie  posp ieszyli parafjanie z datkam i dzięk i go­
rącej in icjatyw ie A. P utyry , prezesa  A. k., k tóry  najw iększe  
zasługi koło  rem ontu w ikarów k i położył i dziś w ikarów k a w do­
brym  stan ie  oddana do u żytku  księdza.

Św ieże s iły , św ieży  duch — bo i ks. kanonik  K rzanok po 
sw ym  m iesięcznym  pobycie w  Truskaw cu, gdzie ratow ał zdrowie  
nadw erężone pracą oraz brakiem  suchego, porządnego m iesz­
kania, pow rócił, aby dalej pracow ać pośw ięcając się  dla parafji.

Milo nam  sły szeć , c zy to  z  ust k siędza  kanonika, czy  księdza, 
k a tech ety , zaw sze po kazaniu  og łoszen ia  o posiedzeniach , zebra­
niach, akadem jach, próbach śp iew u i t. p. bo w idzim y, że m ło ­
dzież pracuje, wyraM a się, s ięga  po laury, że sta je  się  podw aliną  
K ościoła  i now ą P o lsk ę  tw orzy.

N iech jej zatem  b łogosław i Bóg! W. R.
Z Prądnika Czerwonego. 14 X . b. r. odbyła się  u nas pod­

n iosła  uroczystość  pośw ięcen ia  sztandaru ,n,a (d z iesięc;(olętnl'\ 
rocznicę istn ien ia  B ractw a Różańca św. przy tu tejszym  kościele. 
P ośw ięcen ia  dokonał O. Jordan Dom inikanin, przy udz:ale Ks. 
D yrektora B ractw a, tu tejszego  proboszcza ks. Kan. Józefa  Tom ery.

—  T o  w ła ś n ie  c h c ia łe m i w a m  n o k a z a ć  —  o d p a r ł  
C l i t t o f f .  —  D la t e g o  n ie  -b y l ib y ś m y  z n a le ź l i  o t w o r u ,  
że  n ie  m o g l iś m y  g o  d o j r z e ć .  T o  la s s o  je s t  d łu g ie  
p r z y n a jm n ie j  n a  t r z y d z ie ś c i  s t ó p !  —  O to  je s t  w ó d z .  
P o d z i ę k u jm y  m u , k o c h a n y  G r e g o r z e .

C a r o n te  i S z a r y  N ie d ź w ie d ź  z b l iż y l i  s ię  w  t e j  
c h w il i .  W ó d z  N a w a jó w  p r z e r w a ł  e n e r g ic z n y m  r u ­
c h e m  r ę k i w y r a z y  w d z ię c z n o ś c i  p r z y ja c ió ł .

—  P r e c z  s tą d    r z e k ł  r o z k a z u ją c o ,  w s k a z u ją c
n a  z w i s a ją c e . la s s o .

T r z e j  b ia l i  s p o jr z e l i  p o  s o b ie  i w y b u e t m ę l i  ś m ie ­
c h e m .

—  C a r o n te , id ź  ty  p ie r w s z y  —  r z e k ł  G r e g o r .
W e z w a n y  n ie  d a ł s ię  p r o s ić .  P r z y s t ą p i ł  d o  la s s a ,

Z a  k i lk a n a ś c ie  m in u t  n ie  b y ło  n ik o g o  , w  s t r a s z l iw e j  
ja s k in i .  r  S z a r y  N ie d ź w ie d ź  p o p r o w a d z i ł  i c h  d łu g ą ,  
p o z io m ą  s z to ln ią ,  k t ó r a  k o ń c z y ła  s ię  w  o d le g ło ś c i  k i l ­
k u  k i lo m e t r ó w  o d  g r o t y .  W y jś c i e  z a k r y w a ły  g ę s te  
z a r o ś la .

Bractw o tu tejsze  założone w roku 1924 przez OO. Dom ini­
kanów staraniem  Ks. Kan. Józefa M azurka p iękn ie  s ię  rozw ija; 
liczy  obecnie 227 członk ów , w tem  37 m ężczyzn. Żywy R óżaniec  
sk ła d a  się  z . 12 kółek . C złonkow ie Bractwa ze sw y ch  w k ład ek  
m iesięcznych  w ciągu dziesięcio lec ia  przyczynili się  dużo do 
ozd-oby tu tejszego  kościoła, spraw ieniem  różnych aparatów  k o ­
ścielnych , na sum ę przeszło  i2.000 zł. Dzisiaj m am y feretrony, 
chorągw ie, sztandary, itd .. podczas gdy przed 10 la ty  m ieliśm y  
zaledw ie krzyż i jedną chorągiew .

Co kw arta ł m am y M szę św . i w spólną K om unję św . c z ło n ­
ków. P rzy bractw ie istn ieje  sek cja  m iłosierdzia. W razie choroby  
lub innego n ieszczęścia  udziela się  ubogim  członkom  zapom ogi. 
K a ż 'e g o  ro--u b a t  o organizuje 2 p ielgrzym ki, jedną pieszo  
do K alw a-ji drugą koleją  do C zęstochowy.

Oby, jak  najw ięcej naszych parafjan słu ży ło  N ajśw . Marji 
Pannie w szeregach  naszego b ra ctw a .! Sekretarz.

Z B ia łej. św ię to  C hrystusa-K róla. — W sobotę, 27. X . 
b. r„ po nabożeństw ie różańcowem  przesunął s ię  ulicam i m iasta  
olbrzym i pochód do klasztoru  S.S. św. Hiklegard.y, gdzie przed  
w ielk im , ilum inow anym  krzyżem  ks. kanonik Szneider ofiarow ał 
ca łą  pa"afję pod w ła  łztw o  C hrystusa Króla. Z piersi k ilk u ty sięc z ­
nego tłum u un sil się  w spólny hym n dziękczynienia , śp iew any  
po polsku i p o  niem iecku: ,,Po górach d o l i n a c h . . B y ł  to  w idok  
niezw y k ły , im ponujący i w zruszający zarazem .

Po uroczystej sum ie o Ibyła  się  akadem ja przy w spółudziale  
p. sta ro sty , przedstaw icieli w ładz i różnych organizacyj, Oprócz 
częśc i m uzycznej i deklam acyj przem aw iał pre legen t z K rakowa, 
prof. O staehow ski na tem at „W  C hrystusie odrodzenie". —  
W ieczorem  odegrało K. S. M. w sali Domu K atolick iego przed­
staw ien ie  relig ijn e ..Perła ukryta".

Tak procesja, akadem ja, jak i przedstaw ien ie w ieczorne  
w yp adły  bardzo okazale. Sale w yb y  szczelnie, w ypełn ione. W szy­
scy  brali żyw y  udział ,\v uroczystościach , in te ligen cja  i lud 
pracujący. Rozprzedano tego  dnia 140 egz. „Dzwonu".

P ionka Fr. K. S. M.
Z C lrza n o w a -K K cic l-a . Odbyło się  tu  3. X . b. r. pośw ięcen ie  

now ego obrazu ■ św . T eresy od Dz. Jezus, nam alow anego i o fia ­
row anego tu tejszem u k o ścio łow i przez p. hr. z W odzick ich Sta- 
rzeńską, -P ośw ięcen ia  dokonał i kazanie  w y g ło sił m iejscow y  
proboszcz, ks. M olewicz, k tóry  też  potom  odpraw ił Mszę św . 
na podziękow anie ś-.v. T eresie, że za Jej w staw ien n ictw em  pp. Sta- 
rzeńscy, jadący  pociągiem  pospiesznym  w y szli ca ło  i zdrowo 
z katastrow y  k olejow ej pod K rzeszow icam i. (S. W.)

—  ..iG d y  p o  w a lc e  z  w a r ja t e m  p r z y s z e d łe m  d o  
p r z y t o m n o ś c i  —  k o ń c z y ł  n ie d łu g o  p o t e m  s w o je  o p o ­
w ia d a n ie  S z a r y  N ie d ź w ie d ź ,  —1 u d a łe m  s ię  p r z e d e ­
w s z y s t k ie m  n a d  r z e k ę ,  b y  s ię  u m y ć . N a s tę p n ie  p r z e j ­
r z a łe m  w s z y s t k o ,  c o  m ie l iś c ie  w  t o r b a c h  p r z y  k o ­
n ia c h . P o z n a łe m  r z e c z y  m e g o  b r a t a  C a r o n te a , W t e d y  
p o s t a n o w i łe m  n ie  s p o c z ą ć ,  d o p ó k i  n ie  u r a t u ję  w a s , 
łu b  n ie  p r z e k o n a m  s ię , ż e  z g in ę l iś c ie .  B y ło  to  t r u d ­
n o , g d y ż  n ie  m ia łe m  ś w ia t ła  i d la t e g o  d r o g a  p r z e z  
s z t o ln ię  z a b r a ła  m i k i lk a  g o d z in  c z a s u . N ie  b y łe m  
ta m  ‘b o w ie m  p ię ć  la t ;  ja k  w id z ie l i ś c ie  p o d ło g a  z a ­
p a d ła  s ię  w  k i lk u  m i e js c a c h ;  m u s ia łe m  p o s u w a ć  s ię  
k r o k  za  k r o k ie m ,  n ie k ie d y  n a  c z w o r a k a c h  i m a c a ć  
k a ż d ą  p ię d ź  k o r y t a r z a  p r z e d  s o b ą . —  A l e  w o la łe m  
p r z y j ś ć  p ó ź n o  a  p e w n ie ,  n iż  s p ie s z y ć  s ię , w a s  n ie  
w y r a t o w a ć  i s a m  w p a ś ć  w  n ie s z c z ę ś c ie !

—  P ię ć  g o d z in  s t r a c i l i ś m y  —  m ó w i ł  s t r a p io n y  
G r e g o r ,  g d y  s ie d z ie l i  ju ż  n a  k o n ia c h .  —  K ie d y  te n  
c z a s  n a d r o b im y ? !  C. d . n .
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Dział rolniczy.
Jesienne prace w polu.

W s z y s t k i e  k a w a łk i  p o la  u i& o b s ia u e , n a le ż y  p rze d  
z im ą  z a o r a ć  i w  o s t r e j  s k ib ie  p o z o s t a w ić  d o  w io s n y . 
N a z im ę  p o w in n y  b y ć  w y o r a n e  p o la  n ie t y lk o  p o :l  j ę c z ­
m ie ń , o w ie s ,  o k o p o w e ,  l e c z  r ó w n ie ż  p o d  g r o c h ,  w y k ę ,  
le n , p r o s o ,  a  t a k ż e  p o d  z ie l o n k i  s t r ą c z k o w e  o r a z  p o d  
s e r a d e lę  i łu b in . O r k a  je s ie n n a  w p ły w a  w y d a tn i  ) n a  
u r o d z a j ,  p r z e z  w y s t a w ie n ie  r o l i  n a  d z ia ła n ie  p o w i e ­
tr z a , m r o z u  i w o d y .  H o la  t e r a z  z a o r a n a , w  c ią g u  z i ­
m y  n a s ią k a  w i lg o c ią ,  n a  m r o z ie  d o b r z e je ,  s t a je  s ię  
s p r a w n a . W io s n ą  t a k ą  r o lę  w y s t a r c z y  p o r u s z y ć  s p r ę -  
ż y n ó w k ą  lu b  t y lk o  b r o n ą . N a to m ia s t  r o la  n a  z im ę  n ie  
w y o r a n a ,  le c z  d o p ie r o  w io s n ą , z w y k l e  b y w a  m n ie j 
s p r a w n a , p r ę d k o  p r z e s y c h a ,  w  z a s ie w a c h  w y s t ę p u je  
d u ż o  c h w a s t ó w  i w  r e z u l t a c ie  p lo n y  n a  o r k a c h  w io ­
s e n n y c h  z a z w y c z a j  b y w a ją  g o r s z e  n iż  n a  p o la c h  
u p r a w io n y c h  p r z e d  z im ą .

P o d  z b o ż a  ja r e  i r o ś l in y  s t r ą c z k o w e  w y s ta r c z a , 
z w y k ła  o r k a  d o  p e łn e j  g ł ę b o k o ś c i  "t. j .  d o  18— 25 cn i. 
P ły t s z e  o r k i  są  n i e w y s t a r c z a ją c e  i n a le ż y  je  p o g łę b i ć .  
P o d  r o ś l in y  o k o p o w e ,  ja k  p o d  b u r a k i ,  z ie m n ia k i r o la  
w in n a  b y ć  g łę b o k o  z a o r a n a . O d n o s i s ię  to  z w ła s z c z a  
d o  g le b  g l in ia s t y c h ,  c i ę ż s z y c h ,  k t ó r e  w in n y  b y ć  d o ­
b r z e  s p u lc h n io n e  i to  ja k  n a jg łę b ie j .  J e ś l i  k t o ś  d o ­
t y c h c z a s  p ły t k o  o r a ł  s w o ją  r o lę ,  n ie  m o ż e  o c z y w iś c i e  
o d r a z u  g łę b o k o  z a p u s z c z a ć  p łu g a  b o b y  m ó g ł  p o p s u ć  
r o lę  p r z e z  w y d o b y c i e  m a r t w ic y .  M o ż e  to  n a to m ia s t  
s t o p n io w o  u c z y n ić  p r z e z  c o r o c z n e  p o g łę b i e n ie  o r k i  n a  
k i lk a  c e n t y m e t r ó w .  N a j le p ie j  je d n a k  r o ln ik  u c z y n i ,  
je ż e l i  n a jp ie r w  p r z y  n o r m a ln e j  o r c e  z a s t o s u je  g łę b o -  
s z o w a n ie  p o d s k ib ia .  G łę b o s z o w a n ie  m o ż n a  w y k o n a ć  
z w y k ły m  p łu g ie m  p o je d y n c z y m  b e z  o d k ła d n i c y ,  p o ­
z o s t a w ia ją c  t y lk o  le m ie s z .  R o b im y  to  w  te n  s p o s ó b ,  
że  p o  p r z e o r a n iu  ta m  i z  p o w r o t e m  k a ż d e j  s k ib y ,  
p r z e k ła d a m y  k o n ia  d o  p łu g a  b e z  o d k ła d n i c y  i n u r tu ­
je m y  n im  d n o  b r u z d y .  D o b r z e  b ę d z ie  s p r ó b o w a ć  t a ­
k ie j  u p r a w y ,  c h o ć b y  n a  k a w a łk u  p o la  p r z e z n a c z o n e g o  
p o d  b u r a k i .

T e g o  r o k u  z w ła s z c z a ,  w s z y s t k ie  g r u n t a  p o w o ­
d z io w e  m u s z ą  b y ć  n a  z im ę  z a o r a n e  i s k ib y  w y s z t o r c o -  
w a n e , ż e b y  ja k  n a j l e p ie j  m ó g ł  je  m r ó z  w y m r o z i ć ,  
a w s z e lk ie  w p ły w y  a t m o s fe r y c z n e  n a js z y b c ie j  i n a j ­
le p ie j  d o p r o w a d z ą  d o  r ó w n o w a g i .

P o ła  z a o r a n e  n a  z im ę  t r z e b a  ta k  s a m o  s t a r a n n ie  
w y p r z e g o n o w a ć  ja k  z a s ie w y ,  i w s z y s t k ie  p r z e g o n y  
d o b r z e  w y b r a ć  ło p a t ą ,  ż e b y  o d p ł y w  w o d y  z  p ó l  z a ­
b e z p ie c z y ć .

W r e s z c ie  p r z e d  z im ą  n a le ż y  z r o b ić  p o r z ą d e k  
z r o w a m i. R o w y  z a r o ś n ię t e  i z a m u lo n e  t r z e b a  k o n ie ­
c z n ie  o d n o w ić  i p o r o b i ć  n ie z b ę d n e  p o p r a w k i .  A  w ię c  
w  m ie js c a c h  z a m u lo n y c h  d n o  w y c z y ś c i ć ,  s z k a r p y  p o ­
o b r y w a n e  n a p r a w ić ,  p r z e ja z d y  p o p r z e k o p y w a ć  — s ł o ­
w e m  t a k  r o w y  u p o r z ą d k o w a ć ,  ż e b y  w o d a  n ig d z ie  s ię  
n ie  z a t r z y m a ła  i n ie  s t a ła  w  r o w a c h ,  l e c z  m ia ła  s w o ­
b o d n y  o d p ły w .

K to  z g o s p o d a r z y  d o t y c h c z a s  w a r z y w  n a  w ła s n e  
p o t r z e b y  n ie  u p r a w ia ł ,  n ie c h  t e r a z  w y b ie r z e  k a w a łe k  
p o la  p r z y d a t n y  p o d  w a r z y w n ik ,  n a w ie z ie  g o  d r o b n y m  

- g n o je n i  i z a o r z e  n a  z im ę  z p o g łę b ia c z e m .  A  g d y  ju ż  
r o la  p o d  w a r z y w n ik  b ę d z ie  p r z y g o t o w a n a ,  t o  w io s n ą  
ja k o ś  ła t w ie j  b ę d z ie  z a b r a ć  s ię  d o  u p r a w y  w a r z y w .

Jak wyprawiać skórki z królików na futerka.
S k ó r k a  d'o w y p r a w y  m u s i b y ć  m ię k k a ,  r o z c i ą g l i ­

w a  t. j. a lb o  ś w ie ż o  z d ję t a  z  k r ó l ik a ,  a lb o  w y m o c z o n a  
p r z e z  d o b ę  (24  g o d z in )  w e  w o d z ie ,  z m ie n ia ją c  w o d ę  
c o  12 g o d z in .  O g o n , ła p k i  i u s z y ,  j a k o  c z ę ś c i  n ie p o ­
t r z e b n e  o d c in a  s ię , a  s k ó r k ę  r o z c i ę t ą  n a  b r z u c h u  r o z ­
k ła d a . n a  d e s c e  g ła d k o  w y h e b lo w a n e j  o  w y m ia r a c h

80  n a  60 cm . D o  t e j  d e s e c z k i ,  w ło s e m  d o  w e w n ą t r z  
p r z y b i ja  s ię  s k ó r k ę ,  b y  n a b r a ła  fo r m y .  W s z e lk ie  r e ­
s z tk i  ż y łe k ,  m ię s a , c z y  ło ju  n a le ż y  u s u n ą ć  n o ż e m , n ie - 
u s z k a d z a ją c  s k ó r k i .

D o  w y p r a w ie n ia  p r z y g o t o w u je  s ię  p ły n  c ie p ły  n a ­
s t ę p u ją c o  s p o r z ą d z o n y :  1 l i t r  w o d y ,  1 2  fu n ta  a łu n u  
i 1 4 fu n t ą  so li. P ły n e m  ty m  p o le w a  s ię  s k ó r k ę  p o  
d w a  r a z y  d z ie n n ie ,  p g z a z  4 d n i, w c ie r a ją c  p ły n  s z c z o t ­
k ą  r y ż o w ą  p o  p a r ę  m in u t  d z ie n n ie .  D e s e c z k a  z e  s k ó r ­
k ą  m a l e ż e ć  p o z io m o ,  b y  c i e c z  n ie  s p ły w a ła ,  le c z  w s ią ­
k a ła  d o  s k ó r k i .  W  p ią ty m  d n iu  s k ó r k a  s c h n ie  n a  d e ­
s e c z c e ,  p o c z e m  t r z e b a  ją - z d ją ć  i o d w r ó c i ć  w ło s e m  n a 
z e w n ą t r z ,  b y  w y s c h ło  f u t e r k o .  P o  w y s c h n ię c iu  s k ó r k ę  
w r ę k u  w y m ią ć ,  b y  s t a ła  s ię  m ię k k ą .

D la  o c z y s z c z e n ia  i n a d a n i#  p o ły s k u  w ło s o m , w c i e ­
r a  s ię  w e  f u t e r k o  g o r ą c y  p ia s e k ,  a  n a s t ę p n ie  t r z c in k ą  
w y t r z e p u je :

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Zjazd pszczelarzy. Onegdaj odbył się  w  K rakow ie zjazd  

pszczelarzy, na. którem  omówiono bolączki i potrzeby pszczelar­
stw a , m. in. potrzebę stw orzen ia  organizacji, utw orzen ia przy 
Izbie roln iczej stan ow isk a  referenta, sp ecja lis ty  do spraw  p szcze­
larskich. N isk i stan i zaniedbanie tej gałęzi prod u k cji• roln i­
czej, w ym aga uw zglęn ien ia  tych  żądań i poparcia.

Cukier do p d k arn iian a  pszczół. W łaścic iele  pasiek na te re ­
nach pow odziow ych, którzy już w bież. roku korzysta li z przy­
działu nieopodatkow anego Cukru, będą- m ogli dodatkow o jeszcze  
otrzym ać tani cukier  do podkarm iania pszczół. Na każdy pień  
m ożna dostać 2 kg. cukru  sk ażon ego  przez zabarw ienie fioletem  
m etylow ym  i dodatkiem  piasku i trocin drzewnych.

Zbiorowe podanie pośw iadczone przez urząd gm inny o ilości 
i poszkodow aniu przez powódź, m ożna kierow ać do w łaśc iw ego  
Urzędu Skarbow ego, najlepiej jednak za łatw iają  to O kręgow e  
Tow. Rolnicze-.

K u isy  o św ia tow e. K rakow ska Izba’ Rolnicza urządza w listo- 
1 adzie i grudniu jednodniow e kursy ośw iatow e, po k ilka  w  k a ż ­
dym pow iecie. K ursy przeprowadzone będą przez O kręgow e Tow. 
Rolnicze a w yk ładow cam i będą instruktorzy pow iatow i i Izby  
rolniczej. Celem tych  kursów  jest podniesien ie ośw ia ty  rolniczej 
i naw iązanie łączności z pracow nikam i sp ołeczn em i w  teren ie.

P a stw ą  pożaru padło tego  roku w ciągu  9 m iesięcy  80 ty ­
sięcy  budynków. S traty  zarejestrow ane ty lk o  w przym usow em  
u te z ' i"C7e i 1 od ognia przekraczają 22 m iliony z łotych .

Ceny so li  z s ta ły  w  ca łym  kraju usta lon e i  w yn oszą: za  1 k g . 
białej 3ii gruszy, szarej 22 gr., pastew nej (bydlęcej) 5 i pół igr.

W yższych  cen  od pow yżej podanych nie wolno sk lepom  po­
bierać.

W ostatn im  czasie  w ypuszczono now y gatun ek  soli specjaln ie  
dla ludności z okolic  podgórskich . Nowa só l zaprawiona je s t  jo ­
dem, w  s to su n k u  3 litrów  jodu na 15 ty s ięcy  kg. soli. Sól z jodem  
m a być środkiem  przeciw  tw orzeniu  się  w oli i zbyt w ielk ich  
szyi, na jak ie jest narażona ludność okolic  górskich.

4 d ekrety  odd łużen iow e roln ictw o uk azały  się  w nr. 94 i 95 
„D ziennika U staw ” z dnia 28 i 29 października 1934.

Głód w Chinach. W edług doniesień  prasy  ch iń sk iej, m iało  
w  ostatn im  kw arta le  zginąć z głodu 2 m iljony ch ińczyk ów  —  
w ieśniaków . Głód spow odow ał nieurodzaj, w sk u tek  niepogody  
i katastrof. — W iadom ość ta  potw ierdza nasze przypuszczenia, 
jak ie  w yrażone zo sta ły  w  artyk u le  „Czy braknie nam  ch leb a ? ” 
zam ieszczonym  w  n-rze 44-tym  z 28 października b. r.

Ceny zboża g iełdow e p łacone w ub. tygodn iu  za 100 k g . : 
pszenica targow a 18.25— 18.50; żyto 15.50— 15.70; ow ies 14 50— 
15; jęczm ień 15.50— 16; m ąka razow a żytn ia  19.75—20. Ceny 
bydła i św iń  płacone w czasie od  20—26 października za 1 kg . 
ż. w ag i: buhaje 46—69 gr; krow y 40 72 gr.; ja łów ki 44—67gr.; 
c ie lę ta  0.66— 1.11 zł.; św in ie  60 -95 gr. Ceny kon i: pociągow e  
c iężk ie  180—250 zl.; pociągow e lek k ie  80— 160 zł.; rzeźne 15—40 
zł. N a targu  w  K rakow ie w ub. ty g . płacono: 1 litr m leka (16—20 
,gr.; 1 kg. sera  krow iego 60 -8 0  gr.; 1 k g . m asła  2—2.80 zł.; (jaja 
szt. 8— 10 gr.; ziem niaki 100 kg. 4.50—5 zl.; ceb ula  1 kg. 15— 18 
gr.; kura 2 -  3 z ł . ; kaczk a  1.50 -2.50 zl.; gęś 3 - 4 .5 0  zł.; indyk
3—6 zł.; zając w  sk órze 2.30 2.50 zł.; ja b łk a  1 kg. 35 .gr. r— 1 zł'. 
Za dolara płacono 5.25—5.29 zł.

Cyw ilny kurs kucia  koni odbędzie się  w Krakowie staraniem  
wojewódzkiej Izby Rolniczej przy udziale czynników wojskowych. 
Kurs potrwa 3 m iesiące. Nauka i pom ieszkanie bezpłatne, w yżyw ie­
nie za opłatą 75 gr. dziennie.

Celem kursu jest przygotow anie odpowiedniej ilości w ykw ali­
fikowanych podkuwaczy kucia koni i zaspokojenie piekących postu­
latów  hodow li koni i potrzeb armji.

Po ukończeniu kursu, kandydaci zdają egzamin przed Komisja 
egzam inacyjną i w razie dodatniego wyniku, otrzymują św iadec(ja 
upoważniające ich do wykonywania zawodu podkuwaczy k c  
obszarze całej Rzeczypospolitej Polski.
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Mali E skim osi z m roźnej A lask i.

Ną poczcie.
— Słuchajcie, m atko, ten  lis t  je st  za c iężk i, m usicie jeszcze  

jedną m arkę przylepić taką  samą.
— A  to, proszę pana, w tedy  będzie jeszcze  cięższy .

| J e d y n a  n a js t a r s z a  p o ls k a  f ir m a

p Odlewnie dzwonów
P Braci Felczyńskich 
P w Kałuszu

Nowość!

Ludwika Felczyńskiego i Ski 
w  Przem yślu

N o w o ś ć !
P Pęknięte dzwony historyczne spaja w ynalazkiem  Ludw ika i M i­
ęt ch ała  Felczyńskich pod g w aran c ją  uzyskania pierwotnego dźwięku  
El i tonu. D ostarcza ją  dzwony wszelkich rozm iarów  i tonów według  
P  najnowszych zasad technik i sztuki ludw isarskiej. W ykonują kom­
is pletne żelazne dzwonnice. Posiadają sta le na składzie w iększą ilość  
El gotowych dzwonów. Ceny najniższe dogodne w arunki. m

Pończochy d a m s k i e  z i m o w e  od 9 0  gr. 
Rękaw, wełniane podsz. 9 0  gr. 

[Skarpetki męskie wełniane7 0  gr.
IIWI1

Pończoszki dziecinne wełniane we wszystkich  
wielkościach, również bieliznę m ęską i dam ską  
cienką i_ zimową, fartuchy, czepki dla służby 

parasole poleca

ZOFJĄ AKSAKOWA
KRAKÓW Wiślna 4. tel. 13015.

99

ii PRACOWNIA
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H  

K R A K Ó W

UL. SŁAWKOWSKA 211. p. m.15.
(Dom X X .  Emerytów).

I f  Q n o l l l C 70 dlaPrzew . Duchowieństwa poleca kape- 
l\ d jJ C I U o £ C  lusznik damski i męśki I HN U || R7 VII1 fl
K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  1 2 .  T e l .  1 7 5 - 1 2 ,  r ó w n i e ż  w y k o n u j e  J n II i lUi lŁlULU 
w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  k a p e l u s z n i c t w a  w c h o d z ą c e .  W y k o n a n i e  s t a r a n n e .  Ceny n i s k i e .

j||lllllllllllillillllllllllllllllllllIlilllilillllllll|||L.
=  K U P U J  T Y L K O  =|

1  W D R O G E R I A C H  I I  ŚW. T E R E S Y  |
=  STEFANA HYŁV KKA,t<i *
=  I M E. Stan.

W I Ś L N A  6 .
Tom aszew skiego

K ra k ó w , Z w ie r z y n ie c k a  4. (na p ra w o  Dorna K ato l.)
' mydła, kremy, perfumy, wody kolońekle, kosmetyki, 5 5

—  gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chemlkalja i t. d. 5 5
TOWAR W  WIELKIM WYBORZE, NAJLEPSZEJ ~
JAKOŚCI. Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla 5 Z

dwu drogerji.

LHIIIg|l§l8!SillB!E!9IIUSlg!IIISSIlligSliaSiHi8ii!l!9lllini
S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócitD, 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy 

surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce 1 t. p.

w różnych kolorach tanio 
do nabycia u firmyLampki na groby

A N TO N I R O TH E
KRAKÓW , Sławkowska 20.

Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

Zakład techniczno - dentystyczny

Michała Śliwińskiego
z dniem 1 października 1933 przeniesio­
ny został z ulicy Florjańskiej na ulicę 

K A R M E L I C K Ą  46.

HELENA PAPIERNIK
Kraków, ulica Mikołajska L. l i .

ma na składzie i stale prowadzi pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, kombinacje, refor­
my, bieliznę dia niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
biełizny i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy jedwabne, 
wełniane i batystowe, nici, bawełny, włóczki, wełny, przędze 
jedwab sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki dc włosów, 
szczotki do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, 
szampony, przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

W i t  r cl Ź C w> kom i.ie najtaniej
Zakład witrażów i oszkleń artystycznych
i®i Piotr Paczka

Kraków, ul. Szczepańska 5.
i ul. Barska 55. (dom własny).

PBZHDPŁATA WYNOSI:
Kl rrt 8 il. na pól r. 4 i l .  na kwart. il. 2-20 

Mumar pojedynczy 20 gr.
W Aateryeo 2 dolary. — W e Franajl 

40 fr. — Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu IB gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewski agi I. 18. il ęt. 

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20 

Reklamaaje niezapieszętowane wolne 
■ą od opłaty pooztowej.

C5SNY OGŁOSZEŃ:
Cala atrona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwie * 40 zł. — ósemka* 20 „
7i« str. 10 zł., ‘ /u ■tr. 5 zł. Za Jedno- 

łamowy wioraz milimetrowy 80 gr. 
W tekśeie 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne. 

Zwrotrękopiaów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
>ukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-40.


